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wa ILwowte : na prowinoyi : za granieś: 
miesięcznie © kor. 2 kor. 50 h. 
kwartalnie 6. ip 50 „ LO kor. BU b 
półrocznie 12 „ 15 „ — E HA 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Wraz s „Tygodnikiem mód i pomtaiae, 
też z warszawskim tygodnikiem „Złarne* 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
E na prowincyi © „ 66 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesiecznie, 


lub 
2 to- 


Rok XLV. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


przyjął — ale wy sami dobrze wiecie, co to bęła 


Z Podlasia i GChełmszczyzny. 


Pisaliśmy już, że czynownictwo drogą ubo- 
czną znosi carski ukaz tolerancyjny. Podaliśmy 
urzędową enuncyacyę jenerał-gubernatora war- 
szawskiego Maksimowicza, jakoby i dalej tylko 
prawosławie szerzyć wolno było a także i pismo 
chełmskiego metropolity prawosławnego Hieroni- 
ma, w którem polecał nie wierzyć temu, co pol- 
scy księża o prawie przejścia unitów na obrz. 
łać. głoszą, jak nie mniej podał do wiadomości 
odpowiedź calej daną deputacyi z Chełma i 
Podlasia, na czele której stała ksieni lesińskiego 
monastyru z pod Chełma. Dziś otrzymujemy od 
kurespondenta naszego oryginał odezwy prawo- 
sławnej do unitów, która jest nie samem już 
szerzeniem prawosławia, ale wprost podbudza- 
niem do gwałtów przeciw Polakom i księżom 
obrz. łać. 

Odez ta charakteryzuje, w jak dziki spo- 
sób rozwiniętą została na Podlasiu i w Chełm- 
szczyźnie ze strony prawosławia akcya przeciw 
Polakom i wierze katolickiej, celem sparaliżowa- 
nia masowego powrotu unitów na obrządek 
łaciński. 

Odezwa ta, którą na razie dziś podajemy 
bez komentarzy, opiewa : 

Odezwa „Bractwa ochrony narodu ruskiego 
od Lachów i księży*. 

Sława Jizusu Christu! 

Ruscy ludzie z Podlasia i Chełmskij Rusi. 

Znacie wy. dobrzy bracia, przysłowie pol- 
skie: „Jak świat światem, nie może być Polak 
Rusinowi bratem*(*). Przez długie lata za kró- 
lów polskich i za panowania polsko-księżej pańsz- 
czyzny katowali was Polacy, prześladowali wia- 
rę waszą ruską, grabili i mordowali waszych 
dziadów i pradziadów, cerkwie wasze oddawali 
w arendę żydom, waszych ojców zaprzedawali 
w niewolę, jednem słowem krew wasza i wasze 
łzy lały się rzeką, a Lachy i księża obłudni nie 


uważali na męki dziadów waszych i ojców. A 
wszystko to czynili, aby oderwać ich od waszej 
cerkwi i opolaczyć. Ale wszystkie katowania 


polskie i księże były daremne, daremnie iały się 
łzy i krew, bo ruski naród silny jest duchem ru- 
skim i ruską wiarą prawosławną w Chrystusa 
Pana naszego, więc przez długie 500 lat nie po- 
zwolił się lud ten oderwać od świętej ruskiej 
wiary i duszy swej nie zapraedał lachawi, wra - 
gowi naszemu, katowi i męczycielowi. Bóg mi- 
łosieruy _wysłachał . modlitwy waszycb dziadów, 
wejrzał na ich męki i łzy, a za ich cierpienia 
wydał Polskę w ręce trzech państw: Rosyi, 
Prus i Austryi, a one podzieliły ją pomiędzy sie- 
bie. 1 oto od tej pory nasza krew ruska prze- 
stała rozlewać się w Chełmszczyźnie i na Pod- 
lasiu, a pod opieką ruskiego cara nastąpiła dla 
nas swoboda, że możemy mówić naszym języ 
kiem, modlić się w naszych ruskich cerkwiach, 
bo Polacy ze swymi braćmi żydami nie mogli 
już nas męczyć. Polskę podzielono przed 113 la- 
ty i od tego czasu przepadła na wieki. Tak, jak 
zdechnie krowa lub zdechnie pies i już więcej 
nigdy nie wstanie, tak nie wstanie już nigdy 
Polska i panować nad nami nie będzie. A choć- 
by księża i Lachy buntowali was i grozili wam, 
nie wierzcie temu bracia i nie bójcie się podłych 
polsko-księżych pogróżek. 

Wiedzcie bracia, że skoro tylko państwo 
jakie rozpocznie wojnę z Rosyą. to Polacy zaraz 
radują się i zaczynają sami się buntować i za- 
czynają przez swoich agentów  polskosksiężej 
sprawy straszyć nasz naród podlaski i chełmski, 
wzywając go do swego heretyckiego kościoła, 
żeby naród zamienił swoją wiarę ruską na pol- 
ską, żeby ludzie zaprzedawali dusze swoje na 
wieczue męki piekielne i zdrajcami się uczynili, 
odmieńcami względem swych ojców ruskich, dzia- 
dów i pradziadów, a stali się Polakami. Polacy 
w czasie wojny rosyjskiej krzyczą, że obce pań- 
stwo wojuje za Polskę i że Rosya będzie rozgro- 
miona, a Polska powstanie. Tak było podczas 
wojny z Turcyą, kiedy Polacy razem z nimi nie- 
dorzecznie bajali wam, że sułtan turecki wojnę 
prowadzi za Polskę i że sam wiarę katolicką 

*) Pierwsze kłamstwo ; 
rusinowi — ale bardzo wyraźnie: 


przysłowie mówi nie: 
moskalowi. 


11 
LUDWIK STASIAK. 
G d i 
auzma. 
(Ciąg dalszy.) 

A dług jak mniszka w lesie sosnowym. 
Zjawił się jeden motyl, wnet jest dziesięć, sto... 
miliony... 

Pije teraz Adalbert Tschmiele, pije i nie 


płaci, ale on teraz nie dla buffonady i pokazania 
Się panu referendaryuszowi, lecz z rozpaczy pije. 
A raczej on nie rozpacza, rozpaczają wierzyciele 
jego. Dla nich zjawiło się na chwilę światło. Oto 
niemiecki parlament uchwalił dla urzędników w 
polskich prowincyach „Ostmarkenzulage*. Wniósł 
Tsckmiele podanie, aby ratowano jego „uciśnioną 
niemczyznę*. Prośbie jego zadość się stało, wy- 
asygnowano Tschmielemu dodatek dla „zagrożo- 
nej niemczyzny*. Ale dodatek był niestety mały. 
Niewiele pomógł, był on kroplą w morzu. Dłu- 
gów jest już dwa tysiące marek.... 
* A s 

Dziwna scena w sądzie. Referendaryusz prze- 

słuchuje obwinionego o bankructwo Kohna, pan 


za sprawa; to było kłamstwo księży i Polaków. 
W obecnych czasach Polacy jeszcze bardziej 
krzyczą i buntują nasz podlaski i chełmski na- 
ród i mówią, że Japończyk wojuje za Polskę i 
za wiarę połską. I czego jeszcze oni nie wyga- 
dują | me xłamią. Już przed rukiem mowil, że 
Japończycy przyjęli wiarę polską i na odpust do 
Częstochowy idą, że wszystkich ruskich tam wy- 
rzną i wypędzą za Bug. Ale wy wiecie już, że to 
wszystko kłamstwo i matactwo Lachów i księży, 
żeby nastraszyć nasz naród ruski i skłonić go 
do zrobienia się Polakami, żeby było z kim robić 
powstanie przeciw rządowi ruskiemu i carowi, 
który was wyswobodził od polskiego knuta i 
niewoli i od polsko-księżej pańszczyzny, a po- 
dzielił się z wami ziemią i serwitutami. 

Teraz żaden pan nie ma prawa do wasi do 
ziemi waszej, bo ona wam pozostawiona, a wy 
sami tacy panowie i obywatele, jak i panowie 
Polacy. A to wszystko dostaliście z dobroci ru- 
skiego i prawosławnego cara, który odebrał 
waszą rodzinną ziemię od panów-Polaków, a na- 
kazał podzielić ją pomiędzy was. Żal i zazdtpść 
teraz panom-Polakom i księżom, że macie swo- 
bodę i swoją ziemię i że więcej już darmo nie 
pracujecie, więc się gniewają na cara ruskiego, 
buntują się i starają wziąć wam nazad waszą 
swobodę i ziemię, a w tym celu wzywają was 
do kościołów i zmuszają przysięgać za Polskę, 
ażeby waszemi ramionami odbudować swoją 
polską ojczyznę, a was poddać znów pod pań- 
szczyznę. Nie wierzcie kłamstwu i matactwu 
Lachów i księży. Silnie trzymajcie się waszej 
prawosławnej wiary ruskiej i cerkwi i języka 
ruskiego, którym mówili ojcowie wasi, dziady i 
pradziady. Nie zaprzedawajcie za łaskę chwilową 
ten skarb nieoceniony waszemu wrogowi, chci- 
wemu Lachowi, nie czyńcie się zdrajcami, bo 
wszyscy zdrajcy, zaprzedający swój język ruski 
i swoją wiarę ruską w kościele, zamieniający 
ją na wiarę polską, będą anatema, tj. przeklęci 
w tem i przyszłem życiu od całego ruskiego na- 
rodu i od ich dzieci, wnuków i prawnuków, a 
ród ich wyginie z powierzchni ziemi, a domy 
ich opustoszeją, jeśli oni kajać się nie będą i nie 
powrócą do swej macierzy, do cerkwi ruskiej... 

Polacy nie mają prawa wyganiać was z 
waszej rodzinnej ziemi podlaskiej i chełmskiej, 
a wy macie prawo wygnać Lachów za rzekę 
Wisłę, niech idą skąd przyszli w swoją dawną 
Połsnę i”tam buntują ślepych mazurów ı nau- 
czają ich swojej polskiej wiary heretyckiej, bo 
wy dobrze wiecie, jak ci mazurowie żyją; oni 
żyć mogą jak poganie: jeden drugiego rzeza, 
bije, okłada, pali a upija się. Albo niech zapędzą 
do swych kościołów żydów do zapisywania się 
a ich niemało wśród Lachów, mianowicie w 
Warszawie, Kaliszu, Płocku i Piotrkowie i w in- 
nych miastach polskich i wsiach, ale Żydów 
Lachy nie ruszają, bo wiedzą, że z nich będą 
kiepscy powstańcy. Jeśli więc lachy zaczną 
buntować was przeciw carowi, chwytajcie 
zakołyitopory, dopóki wojska rosyjskie 
z bagnetami nie przyjdą wam ua pomoc i w y- 
kłują ich, jak myszy, awywiesza- 
jąjako psów. Nie bój się niczego, ruski 
narodzie, prawosławny car ruski obroni was 
prze i Lachami. 

Nie wierzcie też bracia zdradliwym pismom 
polskim, które oni wam podrzucają, a w których 
Polacy i księża wzywają was, byście się zapi- 
sywali na wiarę polską, w których oni naród 
buntują, łżą i kłamią na cara ruskiego, cerkiew 
prawosławną i nasze duchowieństwo. 

Pluj ty i kichaj każdy ruski na marną 
i cuchnącą korzyść, a silnie trzymaj się swego 
ruskiego i prawosławnego, a Jezus Chrystus Pan 
naszej świętej cerkwi, pomoże ci świętą swą 
przyczyną, byś ostał się krzepko przeciw swym 
wrogom Lachom i obłudnym księżom. U La- 
cha, żyda ipsa wiara jednaka — 
mawiali dziadowie nasi i pradziadowie na Pod- 
lasiu i w Chełmszczyźnie, wspomnijcie teraz 
bracia na te słowa i nie zapomnijcie ich nigdy. 
Amen. 

1 (14) maja 1905. 


aktuaryusz Tschmiele dyktowane słowa w proto- 
kole zapisuje: 


— Sądzisz pan, panie Kohn. że jesteś nie- 
winny. 

— Tak jest. 

— Ukryłeś pan przecie towary ? 

— Nie ukrywałem ich wcale. 

— Zaciągałeś długi ponad możność wy- 
płaty. 


To nieprawda. 

Są poszlaki, żeś pan w przeddzień za- 
wieszenia wypłat dwadzieścia pak z towarami ze 
sklepu usunął. 


— Udowodnię książkami, że towary te zo- | 


umieszczone w sklepie i sprzedane. 

— (o się z pieniędzmi stało? 

Okradli mie, skrzywdzili mie... 
Wierzyciele konkurs panu zrobili. 

Mam dowody w książkach, że gdyby 
zrobiono konkursu, byłbym zapłacił 


stały 


mi nie 
wszystko. 

—Wykaże to śledztwo. A teraz druga sprawa 
panie Kohn. Pan jesteś na wolnej stopie. 

— Żięć mój złożył dziesięć tysięcy kaucyi. 

— Zachodzi jednak niebezpieczeństwo... 

— Jakie? 

— Porozumienia się ze świadkami... 

Kohn zbladł. 


| 


| 


| 


Zajście w Brześciu. 
Brześć litewski 10 czerwca. 
(Keresp. „Głaz. Nar.*) 

Przez Brześć przejeżdżało wojsko, przezna - 
czone na daleki Wschód. Żołnierze korzystając 
ź przerwy w pudróży poszli na targ, chcąc ku- 
pić na drogę pestek 44 dyni i bobu gotowanego; 
środki dobre na zaspokojenie głodu, co wobec 
znanej administracyi ^ „ojskowej przyda się w po- 
dróży.„Było ich czterech. Dwaj pierwsi dali prze- 
kupce "żydówce po kcpijce. Trzeci wziął pestki, 
ale kopiejki nie dał i uciekł, Przyszedł czwarty, 
żądająe pestek. Na to żydówka: Daj wpierw ko- 
piejkę, to dam. — Jakto? — odparł — żołnie- 
rzowi nie wierzysz? — Nie wierzę, bo mnie 
twój towarzysz oszukał 

Wtedy żołnierz obrażony kopnął stragan 
żydówki i cały towar w błoto wyrzucił. Skutkiem 
tego rzucili się Żydzi na sołdatów i zaczęli ich 
bić. Żołnierze uciekli, a zwcławszy towarzyszy, 
udali się najpierw na stacyę, gdzie rzucili się 
na wagon z bronią (żołnierze jadą bez broni, 
która się znajduje w osobnym wagonie), rozbili 
go, zabrali broń i wrócili do miasta, strzelając 
po drodze do wszystkich spotkanych żydów. Po- 
tem udali się na targ, gdzie zawrzała walka na 
dobre. Rezultat: ośmiu żydów zabitych, kilkuna- 
stu rannych, ale i 5 żołnierzy rannych, żydzi 
bowiem bronili się zaciękle. 

Na drugi dzień dspiero zdołano rozzuchwa- 
lonych sołdatów doprowadzić do porządku, ode- 
brać im broń, wsadzić do wagonów i posłać na 
miejsce przeznaczenia. 

Fakt ten dowodzi, do jakiego stopnia do- 
chodzi rozpasanie żołnierzy i że subordynacya 
w wojsku coraz bardziej się rozluźnia. r. 


Z chaosu w Rosyi. 


Czarno i biało. 
W chwili, gdy cesarz Mikołaj podpisywał 
nominacyę Trepowa na ministra policyi, tworząc 
policyjną dyktaturę, zdawało się, że kwestya re- 
form została pogrzebaną na długo Ekspolicmaj- 
ster moskiewski miał się zabrać do pracy, spo- 
rządzono listę 3 tysięcy najniebezpieczniejszych 
ludzi i miano jednych zamknąć w fortecach, dru- 
gich porozsyłać po najodleglejszych miastach. 
Tymczasem w Moskwie zjechali się przed- 
stawicieie wszvgtkiek / *mstw dia obmyślenia 
co czyrąć dalej. Jedni radzili, aby zjazd ogłosił 
się za prawowitych przedstawicieli narodu i za- 
czął obradować jaka parlament. Drudzy bardziej 
niecierpliwi i gorący, zbierali już składki na 
broń, aby urządzić zbrojne powstanie. Znalezio- 
no już generała, który zgadzał się stanąć na 
czele rebelii, jeżeli mu dostarczą 15 tysięcy ba- 
gnetów, obiecując, że rozporządzając taką ilością 
ludzi, zbierze wkrótce potrzebną armię. Plan 
polegał na tem, że powstanie miało się zacząć 
w jakimś kącie zapadłym, daleko od kolei, skąd 
armia wolności miała pociągnąć na Petersburg, 
tworząc po drodze coraz nowe oddziały, Nie 
wątpiono, Że niektóre roty, posłane na uśmierze- 
nie powstańców, a może nawet całe pułki. połą- 
czyłyby się z nimi. 
O wszystkiem tem miano radzić na:zjeździe 
w Moskwie, rozpoczęto zaś od tego, że wszystkie 
partye, na jakie rozbili się ziemcy, podały sobie 
ręce i postanowiły działać wspólnemi siłami. 
Zbytni radykalizm większości konstytucyonalistów 
ich konszachty ze stronnictwami skrajnemi, od- 
sunął od nich pewną część umiarkowanych i po- 
ważnych ziemców. Potworzyli oni własne partye. 
Na czele jednej stanął znany działacz ziemski, 
Szipow, na czele drugiej p. Chomiakow. Partye 
te odznaczały się przedewszystkiem wiernością 
dla tronu i tradycyj sławianofilskich. Dążyły nie 
do ograniczenia władzy monarszej, ale do ograni- 
czenia biurokracyi. Pragnęły poddać ją kontroli 
parlamentu, pragnęły uczynienia ja odpowiedzial- 
ną przed opinią publiczną, ale nie chciały ogra- 
niczać władzy monarszej. Nie uznawały przytem 
zasady głosowania powszechnego, przyjętej przez 
większość dla przypodobania się socyalistom. Po 
długich rokowaniach mniejszość zrezygnowała, 
przyjęła program większości, postanowiła iść z 
nią ręka w rękę. Była to podobno chwila bar- 
dzo piękna i bardzo uroczysta, gdy przywódzcy 
partyi podali sobie ręce. 


— Słowo honoru, panie referendaryuszu .. 
— Uznanie moje decyduje, a nie pańskie 


słowo. 

— Ja złożyłem kaucyę. 

— Kaucyę zwrócę, a pana zamknę. 

— Nie uczynisz pan tego. 

— Uczynię. 

— Zmiłuj się pan nademną i nad mojemi 
dziećmi. 


— Czekajno pan, teraz nie o tem mowa. 

— Słucham pana referendaryusza. 

— Mam w rękach sprawę gorszą, aniżeli 
konkurs. 

— O czem pan mówi, 
ryuszu ? 

— Głównym pańskim wierzycielem była 
firma Miller et Co. w Hamburgu. 

— Tak jest, świetny sądzie. 

— Na ubezpieczenie należącej się Millero- 
wi sumy dałeś pan firmie weksel? 

Kohn chrząknął, jakby słowo uwięzło w 
gardle, oczy jego zaszły mgłą. 

— Tak jest, ja dałem weksel. 

— Na wekslu tym jest podpisany Mieczy- 
sław hr. Przemianowski. 

W oczach Kohna bielmo i mgła. Głos jego 
zachrypnięty ze zdławionego gardła odpowiadą : 

— Tak jest. Pan hrabia podpisał. 


panie referenda- 


Miano już rozpocząć obrady nad progra- 
mem dalszej działalności, gdy zaszła znowu rzecz 
nieprzewidziana. Mikołaj II przyzwyczaił już 
swoich poddanych do niespodzianek. Trzymał się 
tej zasady zawsze, że gdy mu jedni radzili biało, 
drudzy czarno, on wybierał białe i czarne. Gdy 
więc po rozbiciu floty Rożestwieńskiego radzili 
mu jedni ogłosić dyktaturę policyjną, drudzy 
zwołać parlament, on wybrał drogę... pośrednią : 
ogłosił dyktaturę policyjną, a w kilka dni potem 
rozkaz, polecający radzie ministrów rozpatrzeć 
niezwłocznie projekt reprezentacyi narodowej, 
sporządzony przez Bułygina. 

Wieść ta wprost oszołomiła wszystkich. 
Bułygin, który już się był przygotował wziąć dy- 
misyę, czując, że pozycya jego po mianowaniu 
Trepowa stała się wprost nieokreśloną, pozostał 
na urzędzie. Murawiew, który już spakował wa- 
lizę w Rzymie, spiesząc do Petersburga, aby 
objąć tekę spraw zagranicznych, rozpakował 
manatki, Witte podniósł głowę. a Pobiedonoscew 
stracił grunt pod nogami, zwłaszcza, gdy do 
Carskiego Sioła wezwano poufnie jego dawnego 
pomocnika, Jablena wydalonego przezeń z sy- 
nodu za niesubordynacyę... 

Rzecz oczywista, Że i sejm ziemski, obra- 
dujący w Moskwie, został poruszony przez ten 
wypadek. Uznał on za konieczne odroczyć dal- 
sze posiedzenia i wybrał deputacyę, której pole- 
cił pojechać do Petersburga dla „zapytania po 
prostu cesarza: jakie są jego zamiary. czy na- 
prawdę da  konstytucyę, czy nie da. Deputacya 
złoży naturalnie oświadczenie w bardziej wyszu- 
kanej formie, nie będzie atakować tak po gtu- 
biańsku, ale koniec końców treść adresu nie 
różni się wiele zagadniczo od powyższego stresz- 
czenia. Podobno deputacya jest upoważnioną do 
przedstawienia żądań w jak najkategoryczniejszej 
formie a nawet grożenia. 

Deputacya, jak zapewnia petersburski ko- 
respondent Dz. poznań., przyjechała już, ale do- 
tąd nie otrzymała odpowiedzi, czy zostanie przy- 
jętą w Carskiem Siole. Należy do  deputacyi 
dziesięć osób, a w tej liczbie wszyscy przywód- 
cy frakcyj ziemskich 

Projekty i zmiany. 

Petersburska Ruś donosi, że w krótee spo- 
dziewanem jest utworzenie nowego związku na- 
rodowych autonomistów w Rosyi, mającego na 
celu propagowanie idei autonomii kresńęy 
iaecentralizacy? zarządu panstwo- 
wego. W skład związku wchodzą obecnie przed- 
stawicielle 9 narodówości: Polacy, Ukraińcy, 
Litwini, Białorusini, Ormianie, Gruzini, Estowie, 
Łotysze i Finlandczycy. 

Wedle tej Rusi na zjeździe polsko-rosyjskim 
w Moskwie postanowiona została na połowę 
czerwca wycieczka znacznej grupy rosyjskich dzia- 
łaczów społecznych, jako to: ziemców profesorów, 
inżynierów, adwokatów, literatów i t. p. do Kró- 
lestwa Polskiego w celu daiszego rozważenia tych 
spraw, które były przedmiotem obrad na zjeź- 
dzie w Moskwie. Okoliczności obecne jednakże 
zmusiły uczestników tej wycieczki do  odłożenia 
jej do chwili pomyślniejszej. Ruś wyraża życze- 
nie, aby zjazd ten mógł się odbyć w najbliższej 
przyszłości. 

Dzienniki petersburskie donoszą, że Tre- 
pow, zostawszy towarzyszem ministra spraw we- 
wnętrznych, ustąpi ze stanowiska  jenerał.guber- 
natora petersburskiego, którym mianowany bę- 
dzie obecny gen.-gubernator kijowski Klejgels. 
Notują także, że minister oświaty Głazow już 
niebawem ustąpi a miejsce jego zajmie członek 
akademii petersburskiej Antoni Budziłowicz. Syn 
Otieczestwa donosi, że Pobiedonoscew ciężko 
chory i jedzie na kuracyę za gramię a i prezes 
komitetu ministrów Witie wyjedzie za granicę na 
dwa tygodnie. 

Nowy towarzysz ministra spraw wewnętrz- 
nych Trepow zezwolił, aby duchowieństwo kato- 
lickie towarzyszyło konduktom pogrzebowym w 
Petersburgu po mieście. Dotychczas było to 
wzbronione. 


— A ja panu mówię, że pan hrabia nie 
podpisał. 

— Podpisał, świetny sądzie. 
— To nieprawda. Przesłuchałem go, on 
przeczy. 

— Przeczy prawdzie, 
— Tam jest fałszywy podpis hrabiego Prze- 
mianowskiego. 

— Najprawdziwszy pod słońcem. 
— Skąd pan miałeś ten weksel ? 
— Żapłacono mi nim za towary. Hrabia 
Przemianowski kupił od Steinera folwark. Część 
należności zapłacił wekslem. 

— Hrabia mówi, że nigdy nikomu weksla 
nie podpisywał. 
pismo, czy nie jego. 

* 


— Steiner siedzi w kryminale. 
— Steinerowi podpisał. 
to jego 
— Niech udowodnią. 
z Hamburga weksel przyśle. Na oczy pokażę pa- 
Późnym wieczorem zapukał ktoś 


— Niech siedzi. 
— Rzeczoznawcy udowodnią, czy 
—Żobaczymy. Stawisz się pan w piątek. Sąd 
nu weksel. 
do mie- 
szkania Tschmielego. 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Griinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.' Max. A sentai % Emerich Lessner 
I Woilzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
terg II Praterstrasse 83, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budapeszole: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; We Frankfurofe n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp. W Pa- 

u:C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
czkowski 14, Cité de Trévise Faris. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondenoya 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., na prowincył IO hal. 
(Numera awniejsze ____ (Numera dawniejsze kosztują po 10 c po 10 et.) 


Kwestya pokoju. 


Protest gen. Liniewicza. 


W ścisłej łączności z komunikatem „Petersb. 
Ajencyi Tel.*. podającym odpowiedź Rosji na 
notę Roosevelta, stoi ogłoszenie urzędowe prote- 
stu generała Liniewicza przeciw zawieraniu po- 
koju. Wystosowany ten do cara akt podpisali 
oprócz naczelnego wodza generałowie: Kuro- 
patkin, Kaulbars, Batianów, Sacharow, Rennen- 
kampf, Zarubajew, Bilderling i inni. Akt ten 
opiewa : 

Usłyszawszy o dobrych usługach prezy- 
denta Roosevelta i dowiedziawszy się, że wasza 
ces. mość dałeś najwyższe zezwolenie na o- 
twarcie rokowań pokojowych, zebrałem natych- 
miast radę wojenną, w której wszyscy teraz 
w głównej kwaterze obecni dowódcy armij 
udział wzięli. Zastanowiwszy się nad pobudka- 
mi do zawarcia pokoju, tudzież nad stanowi- 
skami armii rosyjskiej i japońskiej, mam za- 
szczyt zwrócić uwagę w. ces. mości, że wszy- 
scy moi koledzy i ja też jednogłośnie wystę- 
pujemy za energicznem dalszem prowadzeniem 
wojny aż do dnia, w którym Najwyższy 
usiłowania naszych wojsk walecznych, pomy- 
ślnym skutkiem uwieńczy. 

„Położenie w tej 
mukdeńskiej i tsuszitnskiej 
rokowań pokojowych. 
swymi nieprzyjaciel niewątpliwie postawi 
ubliżające honorowi kraju naszego. warunki. 
A wszakże niema powodu do przyjęcia ich, 
skoro jeszcze w takiej biedzie nie jesteśmy. 
Klęska tsuszimska była z pewnością wypad- 
kiem smutnym, ale me ma nie do czynienia 
z naszą armią waleczną, która w  wybornej 
jest koaduicie i pała pragnieniem pomszczenia 
się na nieprzyjacielu, które, jak tuszę, jest już 
niedalekie. 

„Wojska nasze zajmują pozycye dosko- 
nałe, ufortyfikowane. Słoty nie pozwoliły mi 
dotychczas przejść do ofenzywy ; ale obecnie 
nasze poniesione pod Mukdenem straty są sto- 
sunkowo uzupełnione i gdy armie nasze świe- 
żymi z Europy sprowadzonymi korpusami są 
wzmocnione, uzuję się w tem położeniu, że 
będę mógł z powodzeniem trzymać się wobec 
nieprzyjaciela. Spodziewam się, iż w ciągu 
tego miesiąca będę w stanie podjąć ofenzywę, 
kżóra tate połużenie Zmieni. rowiarzum jESzcze 
raz, że w. ces. mość może w zupełności pole- 
gać na sile wojsk naszych i że położenie nasze 
wcale nie jest tak krytyczne, iżby zawarcie 
pokoju pod niekorzystnymi dla Rosyi warun- 
kami koniecznem czyniło”. 

Rzecz widoczna, iż cały ten protest był z 
Petersburga zamówiony, był demonstracyą dla 
wymożenia pomyślniejszych warunków na Japoń- 
czykach, którzy jednak nie są w ciemię bici. 

Dyplomacya o sytuacyi. 

Dyplomacya jest przerażona ogłoszoną w 

„Petersb. Ajencyi teL“ odpowiedzią cara na notę 
Roosevelta, ale stara się przedstawić ją jako 
rzecz nie tak bardzo doniosłą. Dyplomacya po- 
wiada, że to tylko ze względu na opinię publicz- 
ną w Rosyi odpowiedź w ten sposób ułożoną 
została, ile że koła, zaznajomione z zapatrywa- 
niami rządu rosyjskiego, zawsze podnosiły, iż Ro- 
sya nie uczyniła pierwszego kroku co do wdroże- 
nia układów pokojowych. Bawiący we Wiedniu 
dyplomaci oświadczają, że forma odpowiedzi nie 
daje powodu do uważania akcyi pokojowej za 
narażoną i utrzymują, że sprawa była już w 
owej chwili do połowy wygraną, gdy się udało 
cara nakłonić do oświadczenia, iż gotów jest za- 
znajomić się z warunkami japońskimi. Sądzą 
nawet, że Japonia wielce jest skłonną do zawar- 
cia pokoju i że, aby się ukazać uprzedzającą dla 
Rosyi, umiarkowane postawi warunki pokoju. 

Inaczej zapatrują się w Paryżu; tam wypo- 
wiadają to, co myślą. Pod d. 14 bm. telegra- 
fują z Paryża : Ogłoszony tu dzisiaj teksi noty 
hr. Larasdorta, którą gabinet rosyjski inicyatywę 
Roosevelta „w zasadzie" przyjmuje, pełny jest 
restrykcyj co do zgodzenia się na proponowane 
zamianowanie delegatów pokojowych. Także ko- 
niec noty, że Rosya nic nie ma przeciw tego ro- 
dzaju próbie, „jeżeli rząd japoński się z takiem 
życzeniem wynurzy", znamionuje owe restryke 


chwili po bitwach 
nie nadaje się do 
Upojony sukcesami 
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— Herein ! ! 

Otwarły się drzwi, ukazała się śmiejąca się 
głupkowato twarz Kohna. 

Można wejść ? 

Proszę. 

Ja jestem tak śmiały, że... 
Czego pan sobie życzysz ? 
Mam interes. 

— No, no. Czyżby w sprawie procesu?... 

— Jakiego procesu ? 

— No, przecie pana dziś przesłuchiwaliśmy 
w sprawie konkursu i weksla... 

Kohn zrobił poważną i uroczystą minę. 

— Jakże ja śmiałbym w sprawie urzędo- 
wej przychodzić do królewskiego aktuaryusza do 
domu? 

— Sądziłem... 

— Jeśli przychodzę, to nie w moim lecz w 
pańskim interesie. 

— W moim?! 

— Tak jest. W pańskim. 

— Mów pan. 


(C. d. ny 


2 
A wiadomo przecie, że gabinet japoński wcale 
żadnego nie żąda pokoju i że caratowi, jako 


piedwnikGM pokonanemu, pozostawia żądać po- 
oju. 

Dyplomatyczny organ gabinetu paryskiego 
Temps wskazuje na ostre tych dwóch zapatry- 
wań przeciwieństwo i oświadcza, że jest to go- 
dną ubolewania przeszkodą dla szlachetnej ini- 
cyatywy Roosevelta — należy się atoli spodzie- 
wać, że kwestya formalna nie spowoduje ani 
Japonii ani Rosyi do wstrzymania się od dal- 
szego prowadzenia akcyi pokojowej. Zachodzą 
naturalnie trudności, ale trzeba mimo to nadal 
wierzyć w załatwienie pokojowe. 


Zapowiedzi bitwy. 

Zdanie to Tempsa — dodaje telegram pa- 
ryski — podzielają najpoważniejsze koła dyplo- 
matyczne, jednakowoż w tyin względzie spodzie- 
wają się więcej od wyniku bitwy, widocznie już 
niedalekiej, niż po zabiegach Roosevelta. Według 
wszystkich wiadomości, jakie dziś nadeszły z Pe- 
tersburga, trzeba się już w dniach, a może w 
godzinach najbliższych spodziewać bitwy w Man- 
dżuryi. Tak np. donosi petersburski korespondent 
Tempsa pod dniem 14 bm. o godz. 2 popoł. 

„Z Mandżuryi nadeszły wiadomości poważ- 
ne. Pewien pułkownik jeneralnego sztabu powie- 
dział mi, że wadiug wszelkiego prawdopodobień- 
stwa powszechna przygotowuje się bitwa. Japoń- 
czycy spieszą się z wyzyskaniem swoich korzyści 
strategicznych, aby osaczyć armię rosyjską. Kil- 
ka pozycyj forpocztowych już obeszli. W sztabie 
jeneralnym otrzymaliśmy doniesienie, że znaczne 
sity nieprzyjacielskie przybyły do Omoso, aby 
zagrozić obejściem Kirynu i odcięciem Włady- 
wostoku. W kołach oficyalnych pytają się, czy 
Japończycy dalej prowadzić będą ofenzywę, czyli 
tylko próbują przed wejściem w układy pokojo- 
we zająć pozycye korzystne“. 


Z Petersburga 

Według wiadomości z Petersburga dnia 
wczorajszego panuje tam wielki niepokój z po- 
wodu, że termin 48 godzin, w którym Japonia 
miała odpowiedzieć na propozycyę Roosevelta 
co do miejsca zebrania się delegatów rosyjskich 
i japońskich, upłynął, a Japonia żadnej odpo- 
wiedzi nie nadesłała. Zdaje się, iż ze strony ja- 
pońskiej mogą powstać trudności. 

Z Waszyngtonu donoszą pod dniem wczo- 
rajszym, że Japonia odrzuciła propozycyę zawie- 
szenia broni, oświadczając, że o tem może być 
mowa dopiero na konferencyi delegatów poko- 
jowych. 

Berlinska Fost, posiadająca wysokie kon- 
neksye w Petersburgu, donosi stamtąd: „W Car- 
skiem Siole widoczny jest od kilku dni zupełny 
przewrót w polityce dotychczasowej wojowniczej. 
Powodem tego są nietylko ostatnie wypadki na 
dalekim Wschodzie, ale też wpływ carowej na 
małżonka. Dotychczas nie mogła ona oddziaływać 
na interesa państwowe cara, ale wiadomości, ja- 
kie jej w. ks. Michał Aleksandrowicz (brat cara) 
przywiózł z Berlina, tudzież wypadki z dni osta- 
tnich czyrnie proarły dąźność pokojową cą- 
rowej. 

„Na tę zmia: korzystnie wpłynęła oraz ta 
okoliczność, że kilka figur w guście Bezobrazowa 
wydalono z Carskiego Sioła, tudzież, że Aleksie- 
jew ze swoimi zwolennikami, snać pod naciskiem 
mnożących się pogróżek, nie jest już wcale tak wojo- 
wniczo usposobiony. Tylko w. ks. Włodzimierz jest 
ciągie nieugięty. Wszelako wobec smutnego poło- 
żenia finansowego stronnictwo wojownicze już 
mało ma widoków sukcesów dalszych“. 


e -> e . , - 
Wojna rosyjska-japońska. 

Ciekawym skutkiem wojny jest, że jak ber- 
lińska Post obszernie donosi, rząd niemiecki na- 
kazał fortyfikować Kiaoczau (tj. port Tsingtau) 
i podwoić liczbę artylerzystów marynarki. Z Wa- 
szyngtonu słychać, że Filipiny mają być fortyfi- 
kowane. 

Nadeszłe do Petersburga d. 18 bm. wiado- 
mości z Mandżuryi donoszą o gwałtownych bo- 
jach na lewem (wschodniem) skrzydle rosyjskiem, 
które zmuszone zostało cofnąć się. Ogółem donie- 
sienia z.Mandżuryi napawają wielkiemi obawa- 
mi. W mainisterstwie wojny sądzą, że już po- 
wszechna zaczęła się bitwa. Dwa korpusy otrzy- 
mały nakaz spiesznej mobilizacyi. 

Z Londynu donoszą dzisiaj: Według wia- 
domości, które równocześnie nadeszły z Tokio, 
z Petersburga i z Seulu, tudzież według rapor- 
tów z obozu japońskiego i rosyjskiego, przygo- 
towania do rozstrzygającej bitwy w Mandżuryi 
robią coraz większe postępy. W Mandżuryi za- 
czął się już okres deszczów i deszcz pada 
całymi dniami a tylko podczas kilku godzin noc- 
nych ustaje. 

Z Tokio wysłano urzędowo krótki raport 
Toga o bitwie tsuszimskiej, ale pomijamy go, bo 
nie podaje żadnych szczegółów nowych. Ciekawy 
jest tyłko koniec raportu: 

„Okręty bojowe Toga i krążowniki pancer- 
ne Kamimury, oraz dywizye okrętów admirała 
Uriu i młodszego Togi zupełnie osaczyły eskadrę 
Niebogatowa, tak iż wszelki opór był bezsku- 
teczny. Togo po poddaniu się Niebogatowa po- 
zwolił jemu i jego oficerom zatrzymać szable. 
(Jest to uznaniem waleczności przeciwnika). 

Admirał Birilew nie powrócił do Peters- 
burga, jak to donoszono. Według telegramu pe- 
tersburskiego przybył Birilew do Władywostoku 
t zwiedzał port tamtejszy. 


Korespondencye. 


Paryż 13 czerwca. 


(Poranek w lasku Bulońskim. — Życie towarzy- 
skie. — Piękna Leonida. — Corso. — Paryskie 
„Morskie Oko“. — Monarchini w zaciszu łeśnem, — 


Sport. — Ekwipaże. — Ostatni książę-mąż stanu). 

Poranek czerwcowy w Bois de Boulogne. 
Zielony las z cienistemi alejami, wonnemi łąkami 
i samotnemi ścieżkami poczyna się ożywiać. We 
wczesnych godzinach rannych mkną lotem strzały 
po żwirem ubitych gościńcach samochody z pa- 
laczami i damami zawelonowanemi; po bo- 
kach panie i panowie na kołach gumowych. Już 
złoci się słońce na błękicie nieba.  Łago- 
dnem i miękkiem jest powietrze w lasku Bu- 
lońskim; oddycha się jakby wonnym balsamem. 
Na cienistych promenadach coraz to więcej prze- 
chodniów. Panowie z towarzystwa i oficerowie 
galopują po alei dla jazdy konnej. Na drodze 
dla jazdy wozowej eleganckie ekwipaże, bryki i 
fiakry. 

Pora przedpołudniowa przeznaczona dla 
jeźdźców i wehikułów. Młode damy, prawie wy- 
łącznie ze sfer towarzyskich, wprawiają się w 
powożeniu. Powożenie w Bois porą ranną jest 
marzeniem każdej z gwiazd półświatka. Jużcić 
minęły dawno czasy, kiedy taka Léonide de Clos- 
menil, zwana la mèche blanche, paradowała czwór- 
ką po lasku Bulońskim. Tegoczesna Dyana pa- 
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ryska zadawalnia się, gdy może powozić w po- 
jedynkę. Nadobna czarnowłosa Leonida, na którą 
swego czasu hr. Kaunitz wydawał setki tysięcy 
złotye)», jest już dziś przekwitłą pięknością. Skut- 
kiem nadmiaru morfiny stała się teraz wybladłą, 
oziębłą, zobojętniałą ; żyje w odosobnieniu. 

W ekwipażach promienieją jasne toalety 
wiosenne, a piękne twarzyczki ich właścicielek 
kryją się kokieteryjnie w głębi parasolek. Tem 
dyskretniej rozgrywa się między tą drogą a ale- 
ją jazdy konnej „flirt oczu“, który w rezultacie 
ma potem spotkanie w mieście... 

Mały, zgrabny pawilon, ukryty wśród drzew: 
to piękna kawiarenka. Na eleganckiej terasie 
société popija kawę. Rozmowa powolna i dy- 
skretna. Słychać tylko kroki służby, roznoszącej 
w milczeniu na srebrnych tacach imbryczki i fi 
liżanki. Ta miniaturowa kawiarenka jest najmil- 
szym zakątkiem w Bois. Jest znacznie oddalona 
od wielkich restauracyj fashionables, gdzie już 
od rana słychać turkot powozów i głośne roz- 
mowy. W małym, wśród zieleni ukrytym pawi- 
lonie znajduje się przy stolikach miniaturowe 
wydanie kalendarza gotajskiego. Nikt tam głośno 
nie mówi i nie wybucha śmiechem. W tym za- 
kątku gromadzi się przez pewien czas kwintesen- 
cya szyku, elegancyi i dobrego tonu. 

Nieco dalej, za skrętem natrafiamy na oto- 
czony wieńcem wyniosłych wierzchołków „Lac 
du Bois de Boulogne*, staw, którego ciemno zie- 
lone tonie osłaniają małą wysepkę. Łodzie i 
małe okręciki bujają cicho przy brzegu po sen- 
nem zwierciedle wodnem ; nikt dotąd nie za- 
pragnął powiosłować po stawie. Jeno dwa śnieżno 
białe łabędzie dumnie i majestatycznie prują zie- 
lone jego nurty. Głęboka cisza dokoła. Zda się, 
żeśmy o setki mił oddaleni od gwarnej stolicy 
Francyi. Polakowi przypomina się tu zaciszne 
Morskie Oko. 

Na ławeczce, u brzegu siedzą dwie damy 
w żałobie. Jedna z nich, o miecznobiałym włosie 
była przed laty władczynią. To była cesarzowa 
tego kraju w towarzystwie swej damy pałacowej 
rozmyśla w tem zaciszu o znikomości wszystkie- 
go, co ziemskie. Francuzi -stronią dyskretnie od 
tego zakątka, gdyż chcą uszanować zadumę swej 
cesarzowej. O kilka kroków dalej widać elektry- 
czny automobil, który odwiezie Eugesię do 
miasta. 

Pif! paf! słychać lekkie strzały — to tir 
aux pigeons Strzelnica znajduje się po prawej 
stronie alei akacyj. Sportowi temu oddają się 
Paryżanie od rana do późnego wieczoru. Każdy 
dzień pochłania niezliczone sestki gołębi, które 
giną dla igraszki amatorów tego rodzaju sztuki 
myśliwskiej. 

Ale porzućmy tę zbiorową mordownię nie- 


winnych ptasząt. Patrzmy raczej na ciąg ekwi- | 


paży; jeden wykwintniejszy od drugiego. A ileż 
w nich piękności! Setki uroczych, nadobnych 
Paryżanek przesuwają się przed oczami widza. 
Poznać bez trudności damy wielkiego świata i te 
z demi-mondea. Ostatnie może strojniejsze, lecz 
w ich obliczach brak wrodzonej dystynkcyi, 
grandezzy, wszystkiego, co inne urodzenie daje; 
w ich strojach mniej dobrego smaku i wykwin- 


tnej elegancyi. Ale tarcza słoneczna zbliża się 


już ku środkowi nieboskłonu ; ruch słabnie, osta- 
tnie ekwipaże odjeżdżają. Towarzystwo udaje się 
na śniadanie... 

Przed kilku dniami ułożył się na wieczny 
spoczynek ĘKdmęe-Armand.Gaston, pierwszy książe 
(duc) d’ Audifiret-Pasquier, syn hr. Ludwika 
Audifiret, a adoptowany Stefana ks. Pasquiera, 
dawnego kanclerza. Z nim znika rzadki dziś typ: 
ostatni książę-komo publicus. Gdy zasiadał w pa- 
łacu Muksemburskim na fotelu senatorskim, od 
grywał dawniej wybitną rolę polityczną. Z nasta- 
niem rządów republikańskich stał się już tylko 
milczącym widzem. Także pod wyniosłą kopułą 
Instytutu był on od śmierci ks. Nanilles i ks. 
Broglie jedynym akademikiem, którego tytuł u- 
sprawiedliwiał miano partyi, którą nazywano 
„Stronnictwem książąt-. W tej specyalnej i bar- 
dzo wydatnej grupie „nieśmiertelnych*, do któ 
rej po dziś dzień należą takie znakomitości, jak : 
markiz de Vogue, hr. d` Haussonville, markiz de 
Beauregard i hr. de Mun, był ks. d’ Audriffret 
członkiem jednym z najczynniejszych i najbar- 
dziej wpływowych. 

Książę był bardzo skłonnym do pracy pu- 
blicznej, ale niestety stosunki często na to nie 
pozwalały. W ciągu ostatnich 25 lat był skazany 
na bezczynność. Od 22 do 25 roku życia był 
ten grandseigneur audytorem rady państwa, a 
od 50 do 55 wiceprezydentem i prezydentem 
zgromadzenia narodowego, a potem prezydentem 
senatu. Z rodu, wychowania i talentu niepospo- 
litego był powołany do zajmowania wydatnych 
stanowisk w narodzie; okoliczności wszakże na 
to n'e zezwalały. W podobnem położeniu są też 
dziś wszyscy potomkowie starych rodów. 

Należał on do szezupłego grona % czy 5 
osób, które i po upadku Napoleona odgrywały 
wybitną rolę polityczną. Za rządów Thiersa hr. 
d' Audriffret-Pasquier stał na czele opozycyi libe- 
ralnych orleanistów. Gdyby był chciał, doszedłby 
do teki ministeryalnej ; wolał jednak zadowolnić 
się trybuną parlamentarną. Od 25 lat usunął się 
zupełnie z parlamentu, a przemawiał tylko na 
zebraniach „nieśmiertelnych“. Ks. (aston miał 
lat 82, był ożeniony z Maryą  Fontenilliat 
(41908) i pozostawił 3 synów i córkę. Syn, 
markiz Denis (ur. 1856), dziedziczy obecnie tytuł 
książęcy (diuków), W. Koryatowicz. 


Szach perski we Lwowie. 


Z dnia wczorajszego pozostaje jeszcze do 
zanotowania o pobycie szacha we Lwowie prze- 
jażdżka, którą niezwykły gość odbył popołudniu 
koło g. 5 na plac powystawowy. Zwykłym po- 
rządkiem podążyły powozy z szachem, jego sy- 
nem i wnukiem i kilku dygnitarzami przez pl. 
Maryacki, ul. Kopernika, Kadecką na plac, gdzie 
szach wysiadł, przeszedł kilka alei parku, poczem 
w restauracyi p. Tomiekiego wypił herbatę. 
Przybył tam również namiestnik hr. Potocki, 
który towarzyszył szachowi przy zwiedzaniu pa- 
noramy Racławickiej. Muzyka 30 pp. odegrała w 
tym czasie marsza perskiego. Z wycieczki wró- 
cono koło g. 6 ul. Racławicką, Zyblikiewicza, 
Akademicką do hotelu. 

O g. 8 spożył szach obiad, którego menu 
opiewało: krupnik polski, łosoś w majonesie, 
jajka vive le roi, zraziki cielęce po parysku, 
kurczęta po wiedeńsku z kompotem z truskawek i 
mizeryą, kalafiory, sufle morelowe, owoce, cia- 
sta i t. d. 

* * 
* 

Dzisiejszy, ostatni dzień pobytu szacha we 
Lwowie upłynął na przygotowaniach do odjazdu, 
który nastąpił o 1020 przedpołudniem. Mimo 
deszczu, który przez cały ranek padał, zebrała 
się na pl. Maryackim koło hotelu George’a liczna 
gawiedź, a nawet w kilku ulicach, któremi szach 
miał przejeżdżać na dworzec, widać było grupki 
ciekawych. 
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W hotelu panował ruch bardzo żywy. Wy- 
noszono walizy i walizki, kufry i kuferki, łado- 
wano je na wozy drążkarskie i dorożki i odsyła- 
no na dworzec Służba hotelowa, ustawiona szpa- 
lerem w westybulu, oczekiwała niecierpliwie na 
odjazd „króla królów*, spodziewając się upra- 
gnionego odpoczynku pe kilku dniach okropnej 
bieganiny i krętaniny. 

Około 9:80 wybrał się wreszcie szach do 
odjuzdu. Wyprowadzono go z tą samą pompą, 
z którą go przyjęto, do powozu; obek szacha 
zajęli miejsca ks. Windischgratz, wuj szacha i och- 
mistrz dworu. Część świty odjechała już wcze- 
śniej na dworzec, część zaś ruszyła za powozem 
monarchy. 

Na dworcu oczekiwali szacha namiestnik 
hr. Potocki i generał komenderujący Fiedler. 
W salonie apartamentów cesarskich pożegnał 
sząch obu dostojników, poczem żegnany przez 
obecnych na dworcu wojskowymi ukłonami, za- 
jął miejsce swe w pociągu. Zanim pociąg ruszył, 
wręczył wielki wezyr panu namiestniko- 
wi Potockiemu i komenderują- 
cemu Fiedlerowi wielkie wstę- 
gi orderu twa isłońca, które obaj 
odznaczeni zaraz ubrali. 

Order ten składa się z dużej, srebrnej gwia- 
zdy, wysadzanej brylantami i szerokiej wstęgi 
zielonej, którą się przewiesza przez pierś; u dołu 
szarfy znajduje się druga gwiazda, mniejsza, lecz 
również brylantami wysadzana. Jest to najwyż- 
sze odznaczenie perskie, zwane w języku szacha: 
„Nichane Chir ve Khourchid*. Order ten usta- 
nowiony został w roku 1808 przez szacha Fath 
Alego. 

Następnie wsiedli do pociągu członkowie 
świty austryackiej i o godzinie 10:20 pociąg 
ruszył zwolna w dalszą drogę. 

* i * 

Egzotyczny gość, „król królów“ odjechał 
więc! Z odjazdu szacha cieszy się niewątpliwie 
serdecznie policya lwowska, na której barkach 
spoczywał trud nie lada, utrzymanie porządku i 
spokoju. Zaznaczyć tu należy, że z zadania swe- 
go wywiązała się policya zupełnie poprawnie; 
spokoju nie zakłócono niczem, porządek panował 
wzorowy we wszystkiem; zasługa w tem nie 
mała zast. dyrektora radcy Wenza i st. kom. dra 
Reinlandera, którzy czuwali osobiście nad wyko- 
naniem wydanych zarządzeń, zasługa też komi- 
sarzy dyżurnych, którzy zajęci byli w hotelu. 


Kronika. 


Lwów, dnia 16 czerwca 1905. 


Kalendarzyk. 
W sobotę 17 czerwca. Adolfa B. — Gr. kat, Su- 
bota zadusz. — Kal. słow. Drogomysł. 


Wschód słońca 45, zachód 757. 

W niedzielę 18 czerwca A. 1 po św. Sw. Trój. 
— Gr kat. Sosz św. Ducha. Kal. słow. Dłagosław. 

Wschód słońca 405. zachód 757, 

W poniedziałek 19. czerwca. Gerwazego i Prot. 


Gr. kat. Fteodota. — Kal, słow. Borzysława. 
Wschód słońca 4' 5, zachód 7:58. 


Odznacz nia. Cesarz nadał radcom namie- 
stnictwa galicyjskiego Sewerynowi Bańkowskiemn 
i Bogumiłowi Szeligowskięmn, ordery żelaznej ko- 
rony JII tlasv. 

Cespz4 zamianowafwadców namiestnictwa Igna- 
cego Korzeniowskiego i Jana Adama  Czezowątiego 
radeami dworu, ostatniego z nich ezłra statum. 


Miunowania. Poborcami gł, urzędu podatko- 
wego mianowani zostali: Leopold Lochmann, Jan 
Hoszowski, Stanisław Stanczykiewicz, Karol Gumiń- 
ski, Kamil Marciak, Kornel Macieliński a kontrolo- 
rami pp. Alfr. Krywala, Mieczysław Chlebowicki i 
Franciszek Dątmbski. 

Dyrekcya poczt p.zeniosła asystentów E. 
Winniczuka z Podwołoczysk do Kałusza, H. Flacha 
z Kałusza do Krakowa i E. Slavika z Sanoka do 
Tarnowa. r 


Kronika lwowska. 


+  Selślejsze wybory do rady miejskiej 
nareszcie się skończyły. Wczorajsze bowiem głoso- 
wanie przyniosło rezultat. Głosowało razem 2893 
wyborców a absolutua większość uzyskali: dr. Teofil 
Ciesielski, dr. Jecheskiel Caro, Wojciech Łukawski 
i dr. Szczepan Mikołajski i ci wybrani zostali. 

Obecny skład rady jest więc następujący pp.: 
Acht, dr. Adom, dr, Asehkenaze, dr. Baczewski, 
Bardasz, dr. Battaglia, Beiser, Biechoński, Die- 
niecki, Blumenf-ld, dr. Byk, Caro, dr. Ciesielski, 
Chołodeski, Civehulski, Oluchciński, Czarnecki, ks, 
Dawidowicz, dr. Dulęba, dr. Dylewski, Dzieślewski, 
dr. Dwernieki, Dzikowski, dr. Dziwiński, Eppier, 
Feldstein, Friedrich, Gaberle, Getritz, dr. Głąbiński, 
Gryziocki  Gubrynowiez, Hauser, Hawranek, 
Hingler, dr. Holzer, Hudec, Ihnatowicz, Jankowski, 
Jaworski, Jonasz, Kroch, Lang, Laskownicki, ks. 
Lenkiewicz, Lerski, Lewicki, dr. Lilien, dr. Lisie- 
wicz, dr. Loewenstein, Łukawski, dr. Mahl, Ma- 
jerski, Makowiez, Makusz, Markiewicz, dr. Maryań- 
ski, Michalski, dr. Mikołojski, Mikuliński, Misiński, 
Mokrzycki, Neuman, Pawlewski, Pawliszak, dr. 
Pisek, Platowski, Podłowski, Próchnicki, dr. Ra- 
dziszewaki, Rappoport, Rawski, dr. R-isa, Rewako- 
wicz, Riedl, dr. Roszkowski, dr. Rucker, dr. Ru- 
towski, Schayer, Schłeyen, NŃeltenreich, Sklepiński, 
liwiński, Soleski, Stachiewicz, dr. Starzewski, dr. 
Steczkowski, dr. Stesłowicz, dr. -Szpilman, Szy- 
dłowski, Thom, dr. Tomaszewski, Walichiewicz, dr. 


Wasung, Wczelak, Wene:l, Wiksel, Włodzimirski, 
Zawadzki. 

Jeden mandat przez śmierć śp. Drexlera jest 
opróżniony. 


Dokonane obecnie wybory połowy rady wpro- 
wadziły do miej 23 nowych radnych, którzy dotąd 
w radzie nie zasiadali. Zapewne jest między tymi 
parę takich jednostek, które wybór swój zawdzię- 
czają tylko przynależcniu do partyi, ale z drngiej 
strony jest więcej takich, atórzy mogą wywrzeć do- 
datni wpływ na kierunek działalności rady i miastu 
oddać mogą duże usługi. Rada m. Lwowa zostanie 
przez wprowadzenie nowyct członków odświeżoną, co 
Jest bardzo pożądanem. Partya miejska straciła li- 
czebnie na owej dominującej większości i nie będzie 
już mogła tuk bezwzględnie nadużywać swej prze- 
wagi, która jej jeszcze w radzie pozostała. Spotka 
się odtąd z większą kontrolą, na czem miasto tylko 
zyska. Wejście zaś do rady większej ilości człon- 
ków z kół t. z. inteligencyi przyjąć trzeba z całem 
zadowoleniem. 

tada miejska w dotychczasowym składzie zbie- 
rze się na ostatnie swe posiedzenie w przyszły 
czwartek, na którem prezydyum złoży sprawozdanie z 
trzechletniej działalności rady. Zaraz następnego dnia 
zbierze się rada w nowym komplecie i dokona wy- 
boru komisyi weryfikacyjnej, która w czasie około 
dziesięciodniowym wygotuje sprawozdanie weryfika- 
cyjne. Gdy rada podług tego sprawozdania wybory 
zweryfikuje, zwołane zostanie natychmiast (a więc 12 
lub 14 lipca) posiedzeuie dla ukonstytuowania rady 
i wyborn prezydenta. 


P. dr. J. Sieczkowski, dyrektor oddziału 
hipotecznego gal. Kasy oszczędności we Lwowie, jak 
to podał do wiadomości ogłoszony wezoraj przez nas 
komunikat wiedeńskiego zakładu kredytowego, obej- 
mie kierownictwo lwowskiej filii tego zakładu dopie- 
ro z początkiem 1906 r. a to dlatego, że dr. Stecz- 
kowski pragnie jeszcze, nim opuści Kasę oszczędno- 
ści, uporządkować jej interesa naftowe, które przypa- 
dły jej po śmierci śp. Zimy. Przegląd przedstawia, 
że interesa naftowe gal. Kasy oszezędności idą o0- 
becnie tak dobrze, że nietylko obaw żadnych wznie- 
cać nie mogą, lecz przeciwnie otwierają wrota do 
jeszcze lepszych nadziei. Kopalnie gal. Kasy oszczęd. 
przynoszą teraz 500 cystern ropywdziennie, co daje 
przeszło 150.000 koron miesięcznego dochodu brutto 
a przeszło 80.000 netto. Jeżeli więc tak dalej potrwa, 
to Kasa oszezędności będzie miała z kopalni nafio- 
wych 1,000.000 koron rocznie czystego dochodu. 
Można zaś przypuszczać, że rzeczy pójdą jeszcze le- 
piej, gdyż 10 szybów jest na dowierceniu. 

My tych zbyt optymistycznych zapatrywań 
Przeglądu nie podzielamy. W ostatnich czasach 
stan rzeczy, skutkiem nowych ropodajnych szybów 
istotnie znacznie się poprawił — nie należy jednak 
zapominać, że gal. Kasa oszczędności nie jest insty- 
tucyą, któraby mogła i powinna trudnić się tego 
rodzaju przedsiębiorstwami, jak naftowe. Cele jej są 
zupełnie inne i rozumiemy „uporządkowanie intere- 
sów jej naftowych* nie przez dalsze wkłady i na- 
dzieje milionowych zysków celem odbicia dawniej po- 
niesionych 1uilionowych strat—ale drogą możliwego 
wycofania się z tych interesów przez pozbycie się 
kopalń za niższą cenę a za zapewnieniem sobie u- 
działu w ewentualnych zyskach przyszłych lub też 
przez utworzenie osobnego akcyjnego dla nich towa- 
rzystwa, któreby już dalsze wkłady na własny ra- 
chunek czyniło a gal. Kasa oszczędn. była tylko z 
tytnłu dotychczasowej własności jednym z głównych 
akcyonaryuszów. O ilenam wiadomo, jest to tenden- 
cyą zarówno p. dr. Steczkowskiego, jak i całej rady 
nadzorczej i zarządn gal. Kasy oszczędności. 

-- P. Ludwika Solskiego, nowego dyrektora 
taatrn krakowskiego, żegnało wczoraj Koło literacko- 
artystyczne wspólną wieczerzą. Zebrało się kilka- 
dziesiąt osób, a nastrój był bardzo serdeczny, Pierw- 
szy toast na cześć p. Solskiego wniósł prezes Koła 
p. Wereszczyński, p. Solski zaś podziękował toastem 
na cześć Lwowa z którym — jak mówił — związany 
jest najprzyjemniejszy etap w jego karyerze artystycznej. 
P. Rolle wniósł toast na cześć nieobecnej pani Sol- 
skiej, p. Rossowski w bardzo ładnem  przemówienin 
na cześć państwa Solskich i wreszcie ten szereg u- 
rzędowych toastów zakończył sędziwy nestor dzienni- 
karzy polskich, redaktor p. Platon Kostecki, toastem 
„Kocbajmy się“. Było potem jeszcze wiele mów 1 
mówek a następnie ożywiona i serdeczna pogadanka, 
Wśród tej malarz p. Winterowski narysował na 
kartonie zgrabną winietę, przedstawiającą wyjazd pe- 
gaza ze Lwowa do Krakowa a p. Rossowski dopisał 
pod nią następujący wiersz do pani Ireny Solskiej : 

Lwów — Pani wiesz to dobrze — w skarby 

[niebogaty 

Tobie, kwiecie nad kwiaty, rzuca tylko kwiaty, 

Lecz bądź dla nich łaskawą i dobrą i względną, 

Bo to kwiaty uczucia. Te nigdy nie więdną. 

Za karę, że nas rzucasz, wyrok srogi czeka — 

Jeśli nawet nas rzncisz, bnneiuczno, wesoło — 

Wiedz bowiem, iż chociażbyś była nam daleką, 

Uwięzi Cię na zawsze w swej pamięci „Koło“. 

Wszyscy obecni podpisali się i oddali karton 
pann Solskiemu dla wręczenia pani Solskiej, 

RY 


+ Tow. Bratniej pomocy słachaczów 
litechniki wybrało swym przewodniczącym p. 
Kutyłowskiego-Sokoła, zastępcą G. Pomianowskiego, 
a po. S. Bardzkiego i J. Rapackiego wydziałowymi, 
Z izby sądowej. Ponowna rozprawa prze- 
ciw Fedkowi Łozie, Piotrowi Klebie i Maksymowi 
Fyłypowowi, oskarżonym 0 zamordowanie brata 
pierwszego z nich Fyłypa Łozy, zakończyła się wczo- 
raj późnym wieczorem. Fedko Łoza skazany został 
na 10 lat więzienia a Kleba i Fyłypow każdy na 
lat 9. Prokurator zgłosił zażalenie nieważności. 

(Podpalenie ze zemsty) Trybunał karny za» 
sądził dziś na podstawie werdyktu ławy przysię- 
głych na trzy lata ciężkiego więzienia Maryę My- 
śliwczuk, 39-letnią zarobuicę z Łuczyc, która w no- 
cy na 11 kwietnia podpaliła budynki gospodarskie 
p. J. Kurzweila, dzierżawcy dóbr, mszcząc się na 
nim za to, że jej nie dał jałmużny. 


= Wybuch gazu. Dziś rano o g, 7 nastąpiła 
w hotelu Belle-vue ekspłozya gazn, której następ- 
stwa są bardzo smntne. W podwórzu tego hotelu 
prowadzone są prace około ułożenia kanału i — 
zdaje się — przy pracach tych uszkodzono jedną 
% rur gazowych, wskutek czego następnie gaz dostał 
się do hali maszyn, leżącej w pobliżu. Dziś rano 
poczuł maszynista Karol Dyszkowski odór gazu w 
tej hai, odór, wydobywający się widocznie przez 
ścianę hali. Chcąc zaradzić złemu, przywołał dwu 
robotników, pracujących na podwórzu, Wasyla Se- 
niuka i Jana Bednarza, aby oni cementem załepili 
dziurę, którą się gaz przedostawał. Wszedł nadto do 
hali pomocnik maszynisty Michał Świętocki. Celem 
odsznkania miejsca uszkodzonego, zaświecił Dyszkow- 
ski zapałkę, w tej chwili jednak nastąpił wybuch a 
wskutek niego padli wszyscy czterej robotnicy na 
ziemię mocno poparzeni. Mieli jeszcze na tyle sił, by 
się podnieść i opuścić halę. W hali tymczasem spa- 
hły się deski, tam leżące, oraz inne przedmioty, a 
pożar ugasiła dopiero wezwana straż ogniowa, Po- 
gotowie ratunkowe opatrzyło ciężkie rany  poparzo- 
nych i odwiozło ich do szpitala. Prócz wymienio- 
nych robotników  poparzoną została Agata Płutowa, 
żona dozorey domu. 


Kronika krajowa. 


Ferment wśród nauczyciestwa. Nędza jest 
złym doradzcą zawsze. Widać to wśród nauczyciel- 
stwa ludowego w Galicyi. Płace nauczycielstwa są 
liche. Znaczna część nauczycieli pomocniczych bez 
kwalifikacyi pobiera 500 kor. zaledwie, jeżeli zdał 
egzamin dojrzałości, otrzymuje 600 kor., po złożeniu 
egiaminu kwalifikacyjnego 800 kor., następnie otrzy» 
muje 4—5 pięcioleci po 100 kor. Po wsiach Y, 
posad w każdym powiecie płatnych jest po 1000 k., 
1, po 900 kor., !/, po 800 kor., w miasteczkach i 
w miastach dochodzi płaca do 1400, 1600 i 1800 
kor., a w szkołach wydziałowych nielicznych do 2000 
koron. Poniewaź płace w innych krajach austrya- 
ckich. nawet w takiej Bukowinie, nie mówiąc już o 
Ślązku, Czechach, są znacznie lepsze, nie dziw, że 
do nauczycielskiego zawodu garnie się wielka 
ilość słabszych lub wykolejonych żywiołów, nie dziw, 
że wśród nauczycielstwa panuje ferment, niezadowo- 
lenie. Korzystają z tego żywioły radykalne, czerwone, 
których organem jest Gazeta Szkolna. Chcą oni 
dziesięcio-tysięczną rzeszę nauczycielską połączyć w 
organizacyę polityczną radykalną bez względu 
na narodowość, namawiają tedy nauczycieli Polaków 
i Rusinów do wspólnego łączenia się niby to pod 
pozorem przeprowadzenia polepszenia bytu materyal- 


O 
g 


nego a na okn mają i cele polityczne. Sekun- 
dują tej organizacyi wszelkie radykalne organa 
i radykalne partye i nie  zaniedbują wygrać 


tego nowego fermentu malkontentów przeciw żywio- 
łom ładu i porządku. Sprawę tę rozpatrzeć należa- 
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powody niezadowolenia usunąć, źle bowiem byłoby 
czynić ustępstwa dopiero pod grozą przymusu. 


Kronika powszechna. 
$ Z prasy. Czasopismo Sławianskij Wiek, wy- 
dawane w Wiedniu przez dra D. Wierguna, prze- 
stało wychodzić. 


$ Teodor Delyannis, prezes gabinetu grec- 
kiego. zamordowany przez Harakirisa, ur. 1826 r. 
w Peloponezie, nkończył wydział prawny w Atenach 
i wstąpił do służby publicznej, gdzie niebawem do- 
szedł do najwyższych szczebli. Był podsekretarzem 
stanu w ministeryum spraw zagranicznych, współ- 
działał przy abdykacyi króla Ottona, W r. 1867 w 
czasie powstania ne Krecie był posłem greckim w 
Paryżu, później wrócił do Aten i piastował kilka= 
krotnie tekę ministra oświaty, skarbu i spraw zagra- 
nicznych. Jako minister spraw zagranicznych brał 
udział w kongresie berlińskim, gdzie pomimo tru- 
dnych warunków uzyskał dla Grecyi Tessalię i część 
Epiru. Późuiej przeszedł do opozycyj, której po 
śmierci Kommandurusa był szefem, W roku 1885 
stanął na czele rządu i dążył do wojny z Turcy, 
wszakże Anglia i inne mocarstwa zniewoliły Grecyę 
do zaniechania myśli o wojnie. Delyannis napadł i 
znów stanął w izbie na czele opozycyi. W r. 1890 
po raz drogi był prezesem ministrów, a'w roku 
1895 po raz trzeci stał u steru rządu. Delyannis 
rządził Grecyą środkami demagogicznymi nie bez po- 
wodzenia, lecz w wyborze środków był, zwyczajem 
wschodnim, tak bezwzględny i w gruncie tak nie= 
moralny, że wywoływał bardzo namiętną opozycyę i 
miał zaciętych nieprzyjaciół, 

$ Prof. Mikulicz umarł nie na raka — jak 
wczoraj telegrafowano — ale na tyfns, którego się 
nabawił w powrotnej drodze z Canues, 3 

Dr. Mikulicz- Radecki, urodzony na Bukowinie, 

studyował medycynę w uniwersytecie wiedeńskim, 
a po jej ukończeniu i specyalnej nauce został asy- 
stentem słynnego chirurga dra Billrotha. W młodym 
wieku widzimy go na stanowiskn frofesora chirurgii 
w uniwersytecie Jagiellońskim. W roka 1887 opuszcza 
prof. Mikulicz Kraków i przenosi się do Królewca, 
gdzie obejmuje katedrę chirurgii, a po kilku latach 
działalności w uniwersytecie tamtejszym zostaje pro= 
fesorem w Uniwersytecie w Wrocławiu. Omawiać 
znaczenie i stanowisko, jakie posiadał Mikulicz w 
nauce, którą w specyalnej gałęzi na nowe pod wielu 
względami pchnął tory, nie jest rzeczą pisma co- 
dziennego ; uczynią to niezawodnie pisma fachowe. 
Wypada tylko zaznaczyć, że š. p. prof. Mikuliczowi 
zawdzięcza tysiące pacyentów życie, które ocalił im, 
wyrywając skutecznie z ciężkiej choroby. Zmarły byè 
najwybitniejszym chirurgiem doby obecnej i ogłosił 
długi szereg prac ze swego zakresu. 

$ Otrucie na bankiecie, Po bankiecie na wy- 
stawie rolniczej w Blomberg zachorowało wśród obja- 
wów silnego zatrucia około 100 osób, Trzy już u- 
marły, stan wielu innych jest beznadziejny. Przy- 
czyną zatrucia były podobno zepsute konserwy. 


Ze stowarzyszeń. 


Walne zgromadzenie stow. pocztmistrzów i eks 
pedytorów pocztowych odbędzie się we Lwowie 24 bm 
o 10 rano w sali hotelu franeussiega. 


Z całego świata. 


Petersburg 16 czerwca. (Pryw.) Otrzymano 
tu wiadomość, że zmarły Alfons Rotszyld zapisał w 
testamencie 6 milionów franków na rzecz kolonizacyi 
żydów, przeznaczając tę sumę głównie na cele kupna 
ziemi dla skolonizowania jej w państwie rosyjskiem, 
o ile to będzie możliwe. 


Londyn 16 czerwca, W Manchesterze zda- 
rzył się jeden wypadek dźnmy z wynikiem śmier- 
telnym. Zmarły przyjechał byt na okręcie z Buenos 
Ayres drogą na Hamburg. 


Grać 16 czerwca. Były gubernator niemieckiej 
Afryki wschodniej Wisman, znany z popełnianych 
przezeń okrucieństw, dziś został na polowaniu w 
Fischern zastrzelony. 


, Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
panstwowych. Dnia16 czerwca 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce +-15'2, Tarnopoi —'—, Lwów +-155, 
Skole —— Przemyśl —.— Jarosław -|-17 1. Tarnów 
——, Nowy Zagórz -+158 Kraków 4-155. Praga 4-144 
Wiedeń+-15'6, Semmering 4-120 Budapeszt +-16'4. Ischl 
+135 Riva +168, Tryest 4-182 Celsyusza. 


Ruch artystyczno-ifgragki. 


* Z teatra. W gmachu teatralnym ruch dziś 
gorączkowy. Popołudniu buwiem odjəżdża część dra- 
matu na szereg przedstawień do Kijowa, wieczór zaś 
cała operetka na dłuższy pobyt do Krakowa. 

Do Kijowa jadą panie: Bednarzewska, Gostyń- 
ska, Janicz (nowo-zaangażowana), Jankowska, Rotte- 
rowa, Stachowiczowa, Węgrzynowa i Wojnowska, 
oraz panowie: Adwentowicz, Antoniewski, Berski 
(nowo-zaangażowany), Bielecki, Brzozowski, Chmie- 
liński, Feldman, Jaworski, Kwiatkiewicz, Nowacki, 
Solski i Węgrzyn; nadto sufler p. Menzel i inspi- 
cyent p. Neuman. Jadą wreszcie dyrektor p. Pawli- 
kowski i p. Glikson. 

Przedstawienia rozpoczną się w Kijowie w 
niedzielę 18 bm. Repertoar zapowiada następnjące 
sztuki: Zaczarowane koło, Złote runo i Marcowy ka- 
waler, Pan Jowialski, Damazy, Lekkomyślna siostra, 
Zemsta i powtórnie Zaczarowane koło. 

Nie jest wykluczone, że w razie dużego po- 
wodzenia trupa lwowska pozostanie w Kijowie dłu- 
żej, możliwem jest też, że pojedzie na kilka przed- 
stawień do Odessy. 

Operetka wyjeżdża wieczór do Krakowa, gdzie 
również w niedzielę odbędzie się pierwsze przedsta- 
wienia w teatrze miejskim. Dana będzie „Rzeczpo- 
spolita Babińska* Sołtysa. 

Kierownictwo administracyjne operetki obejmie 
sekretarz p. Sachorowski, który obecnie bawi na ur- 


lopie a do Krakowa przybędzie wprost z Wiednia 
w aobotę. 
We Lwowie zostaje reszta dramatn, uzupeł- 


niona kilku siłami z teatru ludowego. 


* Niszczenie zabytków. Kościół w Niepołomi- 
cach, wystawiony w XIV w., będący prawdziwą ozdo- 
bą tego miasta, został w ostatnich dniach zeszpecony. 
Wnętrze tego kościoła przekształcone w XVI i XVII 
w. miało stylową posadzkę z czarnego marmuru i z 
wapienia. Posadzka ta aostrajała się doskonale do 
czarnych marmurowych stopni w  presbiteryum i 
kaplicach a kolorem czarnym i białyra niemniej do- 
strajała się także do poriali z czarnego marmuru, 
ozdobionego jasnym marmurem i szarym kamieniem. 
Wnętrze miało piętno stylu późnego odrodzenia i po- 
czątku baroka, lubujących się w zestawianiu czar- 
nych i szarych barw. Harmonia ta została zepanta 
przez wyrzucenie tej posadzki i zastąpienie jej ba- 
nalnemi płytkami cementowemi żółtawego i mię- 
sisto czerwonawego koloru. Co prawda posadzka ta 
była częściowo zniszczona, ale mnóstwo płyt zwłaszcza 
marmuru, dochowało się bardzo dobrze. Zamiast po- 
stąpić tak, jak to uczyniono z końcem XVIII w., kie- 
dy stare marmurowe schody zastąpiono nowemi, tj. 


łoby szybko i ewentualnie nczynić, co można, aby | wymienić zniszczone płyty, wyrzucono starą posadzk, 


a 


. 


GAZETA NARODOWA z 


rzed kościół i częścią płyt marmurowych wybruko- 
wano przedsionek. Kościół niepołomicki jest niemal 
dziełem tych samych artystów, którzy zdobili ka- 
tedrę i zamek na Wawelu. Gotyckie jego dochowane 
części tak są pokrewne katedrze na Wawelu, że 
zdaje się, jakby je wykonali ci sami ludzie, 
Powiadaja nadto, że istnieje zamier, aby go- 
tycka kruchte i gotycki front kościoła z Kazimie- 
rzowskich czasów zburzyć i kościół przedłużyć. Nie- 
wątpliwie kościół jest za mały na dzisiejsze warunki, 
ale przez przedłużenie zniczczyłoby się cenny i sza- 
cowny zabytek bezpowrotnie. Miejmy nadzieję, że de- 
cydujące czynniki nie dopuszezą do burzenia tak 
starożytnych i dobrze dochowanych murów. 


Repertinar lwowskiego teatru miejskiego. 
W sobotę po raz I „Sprawa Mathieu“ kroto- 
chwila Bernard'a. 


Repertuar teatru krakowskiego. 
W sobotę „Horsztyński* sześć odsłon dramatu 


Słowackiego, oraz jednoaktowy dramat Okońskiego 
„Helvia“, 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— W tych dniach przytrzymano w Krakowie 
pewną kobietę, sprzedającą sztuczne korale, wyra- 
biane z kauczuku. Aresztowana zeznała, że korale 
otrzymała od rodziny pomocnika pocztowego, Piotra 
Bieli, który wraz z synen Zygmuntem, również po- 
mocnikiem pocztowym, zajęty jest w urzędzie poczto- 
wym na krakowskim dworcu kolejowym w oddziale 
przesyłek. Dalsze dochodzenia i przeprowadzona re- 
wizya u Piotra Bieli i jego syna, 15-letniego chłopca 
i u drugiego pomocnika, Jana Mżyka, wykazały, że 
dopuszczali się oni licznych kradzieży z przesyłek, 
jako to: scyzoryków, szkiełek, taśmy, korali, torebek, 
które sprzedawali, lub artykułów żywności (szynki, 
kiełbasy itp.), które spożywali. Na tej podstawie obaj 
Bielowie, ojciec i syn, wraz z Mżykiem zostali osa- 
dzeni w aresztach policyjuych. Zygmunt Biela, który 
był dawniej terminatorem ślusarskiin, przyznaje się, 
że zabierać przedmioty począł w miesiącu marcu, 
Obecnie policpa krakowska rozpoczęła dochodzenia, 
celem odszukania poszkodowanych przez kradzieże 
osób, które prawdopedobnie musiały wnosić do dy- 
rekcyi poczt reklamacye z powodu otrzymania prze- 
syłki w stanie niekompletnym. 


— Komitet pomceników handlowych ogłasza o- 

dezwę po rogach ulie, zawiadamiającą, że począwszy 
od d. 12 bm. postanowili kupcy krakowscy, czyniące 
zadość żądaniu swych pomocników handlowych, za- 
mykać sklepy bławatne i z bielizną o godz. 8 wie- 
czorem. Pomocnicy upraszają publiczność, aby wszel- 
kie zakupy w tych sklepach załatwiała do godziny 
1/48 wieczorem. 
W kołach adwokackich omawiana jest 
sprawa zaprowadzenia spoczynku niedzielnego w kan- 
celaryach adwokackich. Sprawa ta będzie poruszona 
na dorocznem walnem zebraniu krak. izby adwo- 
kackiej, które się odbędzie jutro, w sobotę. 


Z POZNANIA. 
(Pocztą,) 

— D.18bm. odhędzie się w Poznaniu pierw- 
szy wiec stow. „Straż“. Zagai go p. Józef Kościel- 
ski, poczem mówić będą: dr. Rydlewski o położe- 
niu ekonomicznem Polaków, poseł Chrzanowski 
o położeniu kulturalnem, adwokat Seyda o poło- 
Żeniu prawno politycznem, poseł Dziembowski o 
stanowisku „iśtraży* wobec stosunków polskich 
ekonomicznych, kulturalnych; prawno - polity 
cznych. 

— Przybyło do Poznania około 40 biblioteka- 
rzy rządowych z Niemiec. Z tego powodu Biblio- 
teka Raczyńskich urządziła wystawę swych najcie: 
kawszych dyplomów i druków. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— W gubernii kowieńskiej spostrzegać się 
daje od pewnego czasu gorąrzkowy ruch emigracyj- 
ny wśród ludności żydowskiej. Niektóre miasteczka, 
w których Żydzi stanowili większość, opustoszały. 
Żydzi emigrują przeważnie do Kanady a małe par- 
tye do Transvaalu. 


Szulerzy na kolejach a władze 


Warszawski nasz korespondent pisze : 

Jest świeży fakt ciekawy a charakteryzują- 
cy administracgę naszą. 

Na kolei Nadwiślańskiej, zwłaszcza na linii 
Warszawa-Lublin, operuje zorganizowana szajka 
złodziei, którzy, w razie potrzeby, umieją także 
wciągać niewinnych pasążerow w grę hazardową 
i ogrywać. Przed tygodniem rzezimieszki ograli 
jakiegoś biedaka, zabrawszy mu wszystko, co 
miał, tj. dwadzieścia kilka rubli. Poszkodowany, 
znajdując się w położeniu rozpaczliwem, zaczął 
robić skandal. Wtedy wdali się w rzecz żan- 
darmi kolejowi i konduktorowie, pociąg prowa- 
dzący, ale dziwnym zbiegiem okoliczności nie 
wzięli stronę ofiary, lecz przeciwnie, kazali mu 
być cicho, aby „porządku nie zakłócał*, Poszko- 
dowany, nie wiedząc, jak dać sobie radę, wpadł 
do wagonu I klasy, gdzie siedziało kilku obywa- 
teli ziemskich, jadących do Warszawy, chcąc im 
o zajściu opowiedzieć. 

andarmi i służba za nim, wzywając go 
do porządku. Ale panowie, wiedząc już o szajce 
graczy, grasującej na kolei, jak tyłko usłyszeli, o 
co chodzi, wyrazili zdziwienie, że żandarmi i 
służba kolejowa. zamiast stanąć po stronie po- 
szkodowanego, nie tylko skargi jego wysłuchać 
nie chcą, ale widocznie stają po stronie szu- 
lerów. 

Ostatecznie, po energicznej wymianie zdań 
panowie wysłali natychmiast z pierwszej stacyi 
telegram do ministra komunikacyi, opisując zda- 
rzenie całe i wszystkie okoliczności. 

I— o dziwo! ministeryum nie puściło 
sprawy płazem. Onegdaj nadeszła odpowiedź, Żą- 
dająca natychmiastowego wyjaśnienia sprawy 
ı podania nazwisk tak żandarmów, jak kondu- 
kiorów „współwinnych*. 

Nazwa współwinnych jest zupełnie trafną — 
wiadomo bowiam, że tak służba kolejowa, jak 
zandarmi są po prostu w zmowie z szulerami 
i opryszkam. ułatwiając im sztuczki zawodowe 
i dzieląc się łupem. 

Wszyscy o tem wiedzą — tylko, dziwnym 
zbiegiem okoliczności, władza miejscowa wiedzieć 
o tem nie chce. 

Fakt charakterystyczny a świadczący, jakich 
mamy urzędników. Michat. 


Strajk szkolny. 


Warszawski korespondent Czasu, omówiwszy 
pomyślne zaniechanie strajku urzędników kolei 
warsząwsko-wiedeńskiej, pisze: Inna jeszcze spra- 
wa nad nami wisi: mianowicie sprawa strajku 
szkolnego i reformy szkoły. Zreformować szkoły, 
o rzecz chyba trudniejsza, niżeli zreformować 
dasę emerytalną kolei. Tymczasem wiadomo, że 
uczniowie szkół zastrajkowali równocześnie z 
podniesieniem w obec władz żądania reformy 
szkolnej. Dziś zaznaczyć należy fakt nowy: w 
łonie „związku unarodowienia szkoły* w tych 
dniach postanowiono i po wakacyach nie prze- 


rywać strajku, lecz dalej go prowadzić. Postano- 
wienie takie oczywiście tem bardziej zadziwić 
musi, gdy się wie, że w szerokiem kole, które 
łączyło w sobie najrozmaitsze żywioły, nie wyj- 
mując nawet umiarkowanych socyalistów, jedno- 
myślnie zdecydowano się na doradzenie młodzie- 
ży, aby od września zaczęła uczęszczać do szkół, 
jakie będą, zaś równocześnie rodzice mieli dalej 
prowadzić usiłowania uzyskania szkoły polskiej. 
W tym duchu zapadły też już uchwały w ko- 
łach młodzieży, która najlepiej widzi, co traci na 
przerwaniu nauki. „Związek unarodowienia szko- 
ły“ jest innego zdania; uchwala bojkotowanie 
szkoły rządowej rosyjskiej, polskiej szkoły pry- 
watnej bez praw a dalej uniwersytetu i w ogóle 
wszelkich ivstytucyj naukowych, dopóki reforma 
całkowicie nie będzie przeprowadzona. Taka 
uchwała powitaną będzie z aplauzem przede- 
wszystkiem przez  organizacye  socyalistyczne, 
które utrzymać pragną bezustanne wrzenie w 
kraju. 


Sytuacya parlamentarna 
w Austryi 


znowu się wikła. Rząd, jak wiadomo z poprze- 
dnich doniesień, pragnął, aby izba posłów prze- 
dewszystkiem załatwiła sprawę prowizoryum bu- 
dżetowego na drugie półrocze roku 1905 i trak- 
tat handlowy z Niemcami. Czesi naturalnie chcieli 
w zamian za przepuszczenie tych spraw w par- 
lamencie stanowczego przyrzeczenia rządu co do 
ich postulatów narodowo-politycznych. W tym 
celu odbyła się wczoraj konferencya br. Gautscha 
z komisyą parlamentarną klubu młodoczeskiego, 
a także druga konferencya br. Grautscha z nie- 
mieckimi przewódcami — obie jednak nie do- 
prowadziły do wyjaśnienia sytuacyi. Doniesienia 
więc dzienników praskich brzmią bardzo pesy- 
mistycznie. 


Praga 16 czerwca. Narodni Listy donoszą 
z Wiednia 15 bm.: Sytuacya parlamentarna dziś 
bardzo się zamąciła, Dyspozycye, wydane na 
dziś i jutro, cofnięto, a stały się one bardzo nie- 
pewnemi na przyszłość. Prezydent gabinetu br. 
Gautsch konferował dziś rano z przywódcami 
klubów czeskich, ale bez rezultatu. Nie wiadomo 


jeszcze, kiedy te konferencye będą w dalszym 
ciągu prowadzone. Również konferencya z przy- 
wódcami klubów niemieckich nie wydała rezul- 


tatu, a zapowiedziana  konferencya przełożonych 
klubów, jak się zdaje, także będzie odroczoną aż 
do piątku. W parlamencie z wielką stanowczo- 
ścią opowiadają, że br. Głautsch był dziś popo- 
łudniu u cesarza na audyencyi i że położenie w 
parlamencie stało się krytycznem. Rząd będzie 
się musiał zdecydować, czy ma być dalej piłką 
w ręku stroanictw, czy też znajdzie siłę do 
przeprowadzenia własnej woli. 


Do Politik telegrafują z Wiednia 15 bm.: 
Klub młodoczeski miał odbyć dziś posiedzenie 
w sprawie sytuacyi, ale wobec rezerwy, jaką 
rząd zachował podczas dzisiejszej porannej kon- 
ferencyi, posiedzenie to odroczono. Na konferen- 
cyi z br. Gautschem przywódcy klubu młodocze- 
skiego dali wyraz swemu niezadowoleniu. Tak 
oni, jak i inne grupy czeskie, zapatrują się na 
sytuacyę bardzo sceptycznie, bo widzą, że po- 
wtarza się to, co było za czasów IKoerbera, a 
mianowicie, że weżo niemieckie trwa dalej i 
wszystko ubezwładnia. Jutro dalsza konferencya 
z bar. Gautschem, na której ma nastąpić wyja- 
śnienie sytuacyi i jej sanacya. 

JA 


Telegramy i telefonemaly. 


Rada państwa 


Posiedzenie czwartkowe. 


Wiedeń 16 czerwca. W ciągu dalszym 
wczorajszego posiedzenia izby posłów w dysku- 
syi nad przedłożeniem o kongruach po ka. 
Pastorze przemawiał generalny mowca contra 
Leche r, który wywodził, iż kwestyą utrzy- 
mania duchowieństwa jest czysto wewnętrzną 
sprawą Kościoła katolickiego, a nie rzeczą pań- 
stwa. Niemieckie stronnictwo ludowe jest ze 
względów narodowych, finansowych i polity- 
cznych przeciw przedłożeniu. 

Na tem dyskusyę przerwano. 

Następne posiedzenie dziś. Jako punkt dru- 
gi porządku dzisiejszego posiedzenia znajduje się 
wybór deputacyi kwotowej. 


Posiedzenie dzisiejsze. 


Wiedeń 16 czerwca. Na początku dzisiej- 
szego posiedzenia na żądanie p. Wolifa odezyta- 
no interpelacye i wnioski w dosłownem brzmie- 
niu, między innemi: 

wniosek p Merunowicza w sprawie 
zapewnienia bytu wdowom i sierotom po gr. kat. 
duszpasterzach; 

wniosek p. Funkego w sprawie zmiany 
$ 308 ust. kar. z powodu wypadków zasądzenia 
przechodniów, którzy nie zachowali się odpowie- 
dnio wobec księdza idącego ulicą z Najśw. Sa- 
kramentem; 

interpelacyę p. Breitera w sprawie 
założenia sądu pow. i urzędu podatkowego w Ja- 
ryczowie nowym; 

interpelacyę p. Daszyńskiego w 
sprawie wydalania rosyjskich emigrantów ze 
Ślązka i Galicyi; interpeiant zapytuje, czy rząd 
skłonny jest wydać odpowiednie wskazówki dla 
wszystkich namiesiników celem uchylenia takiego 
postępowania: 

tegoż posła interpelacya w sprawie pod- 
wyższenia kwaterunkowego dla służby na kole 
jach państwowych galicyjskich i bukowińskich. 

Następnie prezydent Vetter oznajmia, że 
poseł z berneńskiej izby handlowej Singer, 
wybrany posłem dopiero przed paru miesiącami, 
zmarł nagle dziś przed południem podczas 
obrad ankietowych w wiedeńskiej izbie handlo- 
wej. Prezydent poświęca mu wspomnienie po- 
śmiertne. 

Ministrowie Schónaich, Call i Buquoy od- 
powiedzieli na interpelacye. 

Przystąpiono do porządku dziennego, mia- 
nowice do dalszej dyskusyi nad ustawą 
o kongruach. 

Przemawiał jeneralny mowca pro p. Żitnik, 
poczem nastąpiły sprostowania faktyczne. 


Poseł Sternberg w faktycznem sprostowa- 
niu wystąpił przeciw wywodom pp. [avcara i 
Schuhmeiera i protestował przeciw zarzutom so- 
cyalnych demokratów, jakoby próżnował. Ku 
wesołości całej izby oświadcza mowca, że jest 
współpracownikiem największych dzienników eu- 
ropejskich. Apeluje do izby, aby chroniła posiów 
przed atakami socyalistów, gdyż w przeciwnym 
R” trzebaby chyba uciekać się do fizycznej 
siły. 
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Przyszło do ostrej wymiany słów między 
pp. Holanskym a Elderschem. 

P. Tavcar w faktycznem  sprostowaniu 
wystąpił ostro przeciw posłowi Sukljemu. 

Podczas faktycznego sprostowania Schuh- 
meiera przyszło do burzliwych scen między so- 
cyalnymi demokratami, chrześcijańsko-socyalny- 
mi posłami i Schónererowcami. 

Poseł Stein zarzuca p. Sukljemu, że za po- 
średnictwem swego wuja stał się rabusiem ma- 
jątku kościelnego. 

Przewodniczący dwukrotnie wezwał Steina 
do porządku. 

Przedłożenieokongruiprze- 
kazano komisyi budżetowej. 

. Przystąpiono do drugiego punktu porządku 
dziennego tj. do wydoru 5 członków deputa- 
cyi kwotowej. 

Schönerer czyni wniosek, by wybór odbył 
się za pomocą wywoływania nazwisk. 

Wniosek ten odrzucono 121 głosami 
ciw 41. 

Poseł Iro woła: Eljen Koszut! 

Następnie przeprowadzono wybory wśród 
żywych protestów Wszechniemców i Wolfa. 

Izba przeszła do następnego punktu po- 
rządku dziennego tj. sprawczdania komisyi ko- 
lejowej o zabezpieczeniu budowy kilkunastu 
kolei lokalnych. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Komisye. 

Wiedeń 16 czerwca. Komisya poda- 
tkowa na dzisiejszem posiedzeniu radziła nad 
przedłożeniem rządu w sprawie przeniesienia 
Krakowa do niższej klasy podatku domowo- 
czynszowego. P. Doboszyński postawił wniosek, 
aby wprowadzenie w życie tej ustawy, rozłożone 
do lat 15, skrócono dolat 12. Minister skarbu 
Kosel sprzeciwił się temu wnioskowi. 


Sytuacya parlamentarna. 


Wiedeń 16 czerwca. Stronnictwa niemiec- 
kie zgodziły się na to, ażeby deputacya kwotowa 
wstrzymała się od wszelkich obrad merytorycz- 
nych, dopóki nie nastąpi wybór deputacyi kwo- 
towej na Węgrzech. 

Wiedeń 16 czerwca. Slavische Correspon- 
denz donosi, że wczorajsza konferencye członków 
kiubu młodoczeskiego z br. Gautschem nie przy- 
niosła żadnego rezultatu i układy mają być dalej 
prowadzone. Popołudniu br. Gautsch konferował 
Z członkami komitetu 4 stronnictw niemieckich, 
natomiast nie jest pewne, czy zapowiedziana na 
jutro konferencya z Niemcami odbędzie się. Wczo- 
raj w parlamencie opowiadano, że br. Gautsch o 
godz. 3 powołany został na audyencyę do cesa- 
rza. Twierdzą, że sytuacya jest bardzo krytyczna, 
nadchodzi bowiem chwila, w której rozstrzygnąć 
należy, czy obecny rząd jest zabawką w rękach 
stronnictw, czy też ma dość siły, aby rządzić 
samodzielnie. 

, Wiedeń 16 czerwca. Klub miodoczeski 
oświadczył dziś prezesowi izby Vetterowi, że 
Czesi nie wezmą udziału w mającej się dziś ze- 
brać konferencyi prezesów klubów i życzą sobie 
zebrania się tej konferencyi dopiero we wtorek. 


Prezes izby przyrzekł uczynić zadość tym 
życzeniom Czechów. 

Wiedeń 16 czerwca. Czesi aaprotestowali 
przeciwko odesłaniu prowizoryum budżetowego 
do komisyi bez pierwszego czytania. Wskutek 
tego okazała się potrzeba przeprowadzenia w 
izbie pierwszego czytania prowizoryum budżeto- 
wego. Tem samem zaszła potrzebą zwołania Koła 
polskiego, aby przeprowadzić dyskusyę nad pro- 
wizoryum budżetowem. Koło polskie odbędzie 
posiedzenie albo dziś, albo w poniedziałek. 


Wiedeń 16 czerwca. (Tel. wł.) Syiuacya 
parlamentarna, którą dzienniki wiedeńskie i cze- 
skie, ulegając wrażeniu pierwszej chwili, przedsta- 
wiły jako bardzo grożną — dzisiaj, jak mnie 
jeden z najbardziej kompetentnych czeskich poli- 
tyków zapewnił — znacznie się polepszyła. Ro- 
kowania z rządem są w toku. 


Koło polskie 

Wiedeń 16 czerwca. (Teleg. własny). Dziś 
po posiedzeniu izby odbędzie się posiedzenie Ko- 
ła polskiego, na którem będą przeważnie sprawy 
krajowe traktowane. P. Dulęba przedstawi cały 
szereg życzeń i zażaleń, odnoszących się do bra- 
ków przy kolejach państwowych w Galicyi. 

Koło zajmie się także prawdopodobnie 
sprawą Walewskiego, o której w tej chwiłi 
obraduje komisya Koła, dla tej sprawy w swo- 
im czasie wybrana. 

Słychać, że Walewski po zasięgnięciu opi- 
nii u referenta owej komisyi dla jego sprawy 
wybranej, postanowił złożyć mandat. Do tej 
chwili Koło polskie o tem postanowieniu nie zo- 
stało oficyalnie zawiadomione. 

Wiedeń 16 czerwca. (Tel. wł.) Prezydyum 
Koła polskiego podejmie w tych dniach przer- 
wane z powodu choroby bar. Gautscha rokowa- 
nia z prezydentem ministrów w sprawie głównych 
postulatów Koła. 


Bojkot nowego gabinetu węgierskiego. 

Budapeszt 16 czerwca. Gabinet br. Fejer- 
vary'ego jeszcze nie rozpoczął urzędowania a już 
postanowiono plan bojkotowania towarzyskiego 
członków mowego rządu, jako występujących 
przeciw narodowym interesom węgierskim. Pre- 
zydent sejmu węgierskiego Justh, zapytany, czy 
prawdą jest, iż uchwalono bojkot towarzyski wo- 
bec wszystkich członków nowego gabinetu, po- 
twierdził to i dodał, iż żałuje, że on, jako prezy- 
dent sejmu, nie może przyłączyć się do tego boj- 
kotu, lecz musi z członkami rządu się porozu 
miewać. (Członkowie nowego rządu naruszają, 
zdaniem p. Justha, interes narodowy i dłatego 
bojkot towarzyski przeciw nim jest usprawie- 
dliwiony. 

Budapeszt 16 czerwca. (Tel. wł.) Razem 
z ustąpieniem Tiszy nastąpi równocześnie usu- 
nięcie politycznych sekretarzy stanu w rozma- 
itych ministerstwach. 

Budapeszt 16 czerwca (Tel. wł.) Wielu 
członków partyi niezawisłości z Koszutem i Al- 
bertem Apponyim na czele udaje się dziś do 
Wielkiego Becskerek, gdzie odbędzie się ogólne 
zgromadzenie, by tam zorganizować partyę nie- 
zawisłości. W niedzielę udawali się posłowie w tym 
samym celu do Temeszwaru. 


prze- 


Szwecya i Norwegia. 


Chrystyania 16 czerwca. Departament 
wojskowy donosi urzędownie, że wszelkie pogło- 
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ski o mobilizacyi wojska 
bezpodstawne. 

Stokholm 16 czerwca. (Telegram własny). 
Król odmówił przyjęcia wysłanej doń przez nor- 
weski rząd depeszy gratulacyjnej z okazyi zaślu- 
bin ks. Gustawa Adolfa. Depeszę odesłano nie- 
otwartą do Ghrystyanii. 


Wiedeń 16 czerwca. (Tel. własny.) Baron 
Nataniel Rotszyld zapisał testamentem 20 milio- 
nów koron na cele dobroczynne. Jest to naj- 
większy zapis, jaki dotychczas w Austryi na cele 
dobroczynne kiedykolwiek uczyniono, a zwraca 
on uwagę tem więcej, Że zapis ten będzie miał 
interkonfesyonalny charakter. 


Paryż 16 czerwca. Prezydent gabinetu Rou- 
vier zatrzymuje tekę ministra spraw zagrani- 
cznych. 

Bourgeois nie przyjął ofiarowanego mu sta- 
nowiska ambasadora francuskiego w Berlinie. 


Paryż 16 czerwca. Agencya Havasa za- 
przecza stanowczo doniesieniu jednego z pism, 
jakoby Delcassć był zawarł z Anglią tajny 
traktat zaczepno-odporny, o którym Rouvier do- 
wiedział się dopiero z półurzędowego doniesienia 
cesarza Wilhelma. Agencya Havasa nazywa tę 
wiadomość zupełnie fantastyczną i nieprawdiwą. 

Londyn 16 czerwca Admiralicya angielska 
postanowiła zaniechać używania min. 


Z Rosyl. 


(Tel. „Graz. Nar.*) 

Petersburg 16 czerwca. Birżew. Wied. 
donoszą, że deputacyi moskiewskiej zaproponowa- 
no, aby podczas audyencyi nie przedstawiała re- 
zolucyi pisemnej, lecz ustnie wyjawiła cel swego 
przybycia. 

Moskwa 16 czerwca. Odbyła się tu konfe- 
rencya inżynierów, w której wzięło udział około 
200 osób. Uchwalono na pierwszy sygnał przyłą- 
czyć się do ogólnego strajku politycznego, ażeby 
życie ekonomiczne, szczególnie przemysłowe w 
całym kraju, doprowadzić do zupełnego zastoju. 

Petersburg 16 czerwca. Ponieważ tylko 
część deputacyi zebrania ziemców w Moskwie 
ma być przyjętą przez cara, przeto członkowie 
deputacyi wczoraj uchwalili, że uważają spełnie- 
nie swego obowiązku za możliwe tylko wówczas, 
gdy pomiędzy depuszczonymi do audyeneyi znaj- 
dować się będą przedstawiciele wszystkich frak- 
cyj, reprezentowanych na zjeździe moskiewskim. 


Wojna. 


Telegramy „Gazety Narodowej“, 


Petersburg 16 czerwca. Rozkaz dzienny 
cara do marynarki ogłasza: W. ks. Aleksy Ale- 
ksandrowicz na swą prośbę został uwolniony od 
funkcyi naczelnego dowódcy floty i szefa depar- 
tamentu marynarki. Wielki książę zatrzymuje 
godność wielkiego admirała i gen.-adjutanta, 
jakoteż wszystkie inne funkcye swe i godności. 

W osobnym  reskrypcie car wyraża w. ks. 
Aleksemu podziękowanie za 24-letnią działalność 
jego około rozwoju marynarki rosyjskiej. 


Tokio 16 czerwca. (Tel. własny). Sąd wo- 
jenny w sprawie afery szpiegowskiej Francuzów 
Bouqouin i Strange uznał pierwszego winnym. 
Strange uwolniony. 


Rokowania pokojowe. 

Nowy Jork 16 czerwca. Tutejszy Sun Wy- 
stępuje z  nieprawdopodobnemi  rewelacyami. 
Opowiada mianowicie, że zaraz po dymisyi Del- 
cassego prezydent gabinetu francuskiego Rouvier 
telegrafował do cara, prosząc o natychmiastowe 
rozpoczęcie rokowań pokojowych z Japonią, gdyż 
Niemcy gotują się do najazdu na Francyę, a 
Rosya, zajęta na Wschodzie nie mogłaby spełnić 
swych zobowiązań traktatowych względem Fran: 
cyi i najechać ze swej strony Niemcy. Motywy 
te miały skłonić cara do oświadczenia gotowości 
zawarcia pokoju. 

Równocześnie Anglia, aby dowieść swej 
przyjaźni dla Francyi, wywarła nacisk w Tokio 
w kierunku pokojowym. 

W końcu zapewnia Sun, że po zawarciu 
pokoju japońsko-rosyjskiego Japonia wraz z Ro- 
syą przystąpi do ligi francusko-angielsko amery- 
kańskiej, mającej na celu zupełne odosobnienie 
Niemiec. 


To i owo. 
Dobry sposób. 

— Masz nową suknie, Matyldo ? 

— Tak| Szłam onegdaj koło świeżo polakie- 
rowanych sztachet, splamiłam starą okropnie i mąż 
musiał mi kupić nową... 

— Bój się Boga l... 
chety ? 


Ty.. gdzie są te szta- 


Dział ekonomiczny 


B Dwie nowe koleje w Galicyi. W kołach 
poselskich opowiadają, że koło polskie w zamian za 
uchwalenie kredytów dodatkowych na koleje alpej- 
skie będzie się domagało od rządu zbudowania w 
Galicyi 2 dróg żelaznych kosztem skarbu państwa. 
Jedną z tych kolei ma być kolej ze Lwowa na 
Kamionkę do Stojanowa, która będzie prze- 
cinała powiaty Galicyi wschodniej, natomiast w Ga- 
licyi zachodniej kosztem państwa ma być wybudo- 
waną kolej Dębica-Jasło-Konieczna do 
granicy węgierskiej. 


8 Konkurs. W Akademii rolniczej w Dublanach 
będzie opróżnionych ma rok szkolny 19056 cztery 
miejsc funduszowych zupełnie woluych od wszelkich 
opłat.  , 

Miejsca te nadaje wysoki wydział krajowy 
uczniom niezamożnym, pilnym, dobrze się prowadzą- 
cym i posiadającym warunki przyjęcia. 

Pierwszeństwo mają posiadający świadectwa 
dojrzałości z wyższego gimnazyum lub wyższej szko - 
ły realnej. 

Podania na konkurs, który zostanie zamknięty 
z dniem 8 lipca br. — należy wnosić do dyrekcji 
Akademii rolniczej w Dublanach z dołączeniem me- 
tryki chrztu, świadectwa moralności, wystawionego 
przez władzę miejscową za czas od opuszczenia szko- 
ły i świadectwa ubóstwa. 

Dyrekcya Akademii rolniczej w Dub'anach. 
Frommel m. p. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolaiczy we Lwowie. 

Lwów dnia 16 czerwca 

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
: Waluta koronowa. 

, Pszenica gotowa od 850 do 8'80, pszenica na 
termina 7'25 do 7:50. Żyto gotowe 6:40 do 650, żyto, 
na termina 5:50 do 5:75. Owies obroczny gotowy 7:20 
do 7'40. Owies ohroczny na terminy 5:45 do 6'25, Jy 
czmień pastewny 650 do 6'75, jęczmień browarniany 
0— do 5—. Rzepak 1250 do 1275. Lnianka 0.— de 


0—. Groch pastewny 675 do 725, groch do gotorra- 
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i floty norweskiej są | nia 750 do 9:25. Wyka 11:50 do 1250. Bobik %50 do 


8'00. Hreczka 10'50 do 11'. Kukurudza nowa za 56 kilo 
8'50 do 875 kukurudza stara 7:25 do 7:50. chmiel 
nowy za 56 kilo —— do —00. chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 40'— do 60*—, koniczyna biała 
50:— do 65—, koniczyna szwedzka 45-00 do 65:00. Ty- 


! motka 25— do 32'—- 


Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 38'— do 38:25. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —'— do —'—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 2575 do 26—. 

Usposobienie: Jedynie co do gotowej pszenicy 
usposobienie słabe, co do innych produktów słabsze. 

spirytusie tendencya zniżkowa trwała. 

Cennik ziemiopłodów w Krakowie z d 
13 czerwca 1905 roku w „Hali zbożowej*.— Tendencya 
słaba — zaofiarowanie silne.— obrót ograniczony. 

Pszenica biała od koron 8'90 do 910, biała tran- 
zyto —— do ——, czerwona i żółta 8:90 do 910, 
czerwona i żółta stara —— do ——, węg. —— do 
yto kraj. —— do ——, żyto dworskie 7'00 do 
7:20, targowe 6:80) do 6:90, tranzyto —— do —— węg. 
Jęczmień browarny -—'— do ——, na 
krupy 715 do 7:50, na paszę 7*— do 1:10, tranzyto 
—— do ——. Owies 7:20 do 7:40. Proso zwykłe 0— 
do 0:00. Tatarka 8'55 do 9'30. Kukurudza nowa 755 do 
8-05, stara 8'50 do 9-—. Cinquantin nowa 0*— do 0— 
Cinquantin stara 9— do 925 Groch Wiktorya 10:75 
do 1150, zwykły 9:75 do 10:25, pastewny 7:75 d> 9'00 
Fasola cukr. stara 1800 da 23—, długa 1350 do 14:00 
krótka 18:00 do 18-25. perłowa 15:00 do 1700. Bobik 
7:50 do 775. Wyka 0.— do ——. Rzepak zimowy 
—— do ——, tranzyto —— do ——. Siemię lniane 
—— do ——, konopie 18:— do 14—. Lnica —— do 
——, Mak niobieski 23:— do 25—, szary 22— do 24— 


ze dO ik. 


Koniczyna nasienna czerwona 0— do 0—, nasienna 
biała —:— do ——, nasienna szwedzka -*— do —— 
Esparsetta —*— do 00:—. Lucerna —'— do ——. Ty- 


motka 17:— do 22*—. Otręby pszenne 5'40 do 5'60, źy- 
tne 540 do 5:60. Mąka czerwona 6'00 do 6'10. Oragi 
455 do 4:80. Słoma żytnia długa z opł. 2— do 229 
pszeniczna długa —— do ——. Mierzwa żyt. z opł 
do ——, pszenicznu —— do ——. Sianc zwycz 
stare z opł. 4:00 do 2:20. Koniczyna pastew. 5'00 do 
560. Siano nowe 300 do 8:20. Soczewica 16— do 
18-00. Otręby rosyjskie żytnie —— do —'—. Ceny no- 
towane za 50 klg. 

Budapeszt dnia 16 czcrwca Kurs w koronach 
i po 50 klg. Notowano pszenicę na maj 0000—0 00 na 
paździer. 1564 do 1566, żyto na maj 0700—0000, 
Żyto na pażdziernik 1274 -1276, owies na maj 00:00, 
do 00°09, owies na październik 11'04—11'06, kukuru- 
dza na lipiec 1508—151:0, kuknrudza na maj 1906: 
11:04—11-06, rzepak na sierpień 24:400—24'60. 

Oferty na pszenicę: dostateczne. 

Chęć kupna: dobru. 

Usposobienie: słabsze. 

Stan powietrza: piękna. 

Wiedeń 15 czerwca. Cukier 2680 do 26:90 
stale), — Nafta galicyjska 4880 do 4900 spirytus 
(42:00 do 4220. 

Wiedeń 16 kwietnia. Kurs w koronach i po 50 
klg. Pszenica 1050 do 11-00, żyto 800 do 8'15, jęcz- 
mień 875 do 980, kukurudza 815 do 8:25, owies 
7.25 do 7:40, rzepak 11:50 do 12— 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 16 czerwca (Telegram „Gazety Na- 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu, Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 66250, węgierskiego zakładu kredytowego 788 50 
Anglobanku 308%0, Unionbanku 541'5), Banku dla 
krajów koronnych 45850 Bankvereinu 55175, Boden- 
creditu 1016:— galicyjskiego Banku hipotecznego 550— 
kolei państwowych 665:50 kolei południowej 87—, 
tramwaju A. ——, B. —*—, kolej Elbenthal 445 00 
kolei północnej 5795 kolei czerniowieckiej 57950 al- 
piny 585— Rima Muranya 55100, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2654— fabryki bron. 578 00, tureckie 
tytoniowe 86250, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 975—, oblig. węg. indemniz. 97:10. 
renta majowa 100'40, auscryacka renta koronowa 
100'45, węgierska renta koronowa 97:50, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 10000, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 3910, 4 i pół procentowe 
ad banku krajowego 101-90, 5-procentowe listy Ban. 
ku „RA, 111:50 4-procent. Banku kraj. 160:00, 


£ | pół piu. Dunku Kraj. LUX'10, DJ-pivvouboeo komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 102'75, 4-procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 100'10, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1898 100'10 4-procentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 98'50, losy tureckie 142:75 
marki 11788, ruble 258:00. 


Berlim 16 czerwca. Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty austryackie 852) (podług obliczenia procento- 
wego. Spirytus —' . Austryackie kredyty 20s:50. Disc. 
Commandit. 188:—. 


Paryż dn. 16 czerwca Zamknięcie giełdy. Trzy- 
procentowa renta 39'87. Mąka 31:65. 


Framkiuri dnia 16 czerwca Giełda zagra- 
niezna. Austryackie kredyty 209'10. Kolej państwowa 
Alpiny —'—. Disconto 19040. Laura ——. 


NADESŁANE. 
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 
„A romesy u Tusti cgi 
y losów anstryaskich 
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 


ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 
przy wylosowaniu najmniejszą wygraną. 


Sokal 1 Lilien 
lm bankowy i kantor wymiany 


r 3 zaproszenia ślubne 
Bilety wizytowe, i balowe, etykiety 
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, nas 
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 


Jakład artystyczno - ogyeficzny 
i imkana Pillera i Spółki, 


Lwów, Lyczaków 3. 


Okulista 


dr. Leon Gruder 


b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 

Fuchsa we Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy 

Sienkiewicza l. 5 (dawniej ul. Kręta obok ho- 
telu George'a). 


Przyjechali do Lwowa d. 16 czerwca. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) Hr. 
F. Ressegieur z Niska, M. br. Błażowski z Nowo- 
siółki, F. Fodlewski z Podola rosyjskiego, J. Ma- 
niewski z Krużyk, W. Abrahamowicz z Tyszkowiec, 
S. Straszewski z Krakowa, H. Iwanicka ze Stryja, 
A. Starorypiński z Rosyi, dr. Bibring z Rzeszowa, 
P. Karezmarski z Krakowa, R. br. Fröhlich z Żół- 
kwi, dr. Bauer z Wiednia. 


Hotel Francuski. Ks. Puzyna z Narola, ka. 
Jabłonowska z Bursztyna, W. Herten z Warszawy, 
B. Damczarczek ze Stanisławowa, A. Mańkowski i 
M. Filipowicz z Rosyi, F. Scholz z Opawy, S. Tysz- 
kowski z Chlebowie, J. Greguss z Koszyc, L. Rabl ` 
1 J. Koppens z Wiednia, B. Bebmerwald z Kope- 
czyniee, L. br. Wattman z Zaleszczyk, J. Huber z 
Pragi, J. Postępscy z Żółkwi, J. Brenner z Krako- 
wa, S. Skarszewski z Brzeźnicy, A. Saillard z Bro- 
dów, A. Lekczyńska z Remenowa, M. Hejdowa z 
Drohobycza, K. Dmochowski z Wołynia, F. Maryew- 
ski z Podgórza. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 17 Czerwca 1905 Nr. 137 


. =- IE PK TR 


— Podobieństwo tstotnie : tadziwiające — 


51 Następnego wieczoru byłem już w Inver- Poczem opowiedziałem, co zaszło. Lady tod Słowa moje sradł i i T 
RER Dojechałem do Nale? eiTe są- | Faulkner hachata mnie z uwagą, a na jej twa-| mówiła — trudno byłoby panu od tóżnić jednego przeraziły ją imen S a A 
e? siadującej z Bram-Castle; pałac zbudowany na rzy malowało się właściwe w podobnych oko- |od drugiego. | — Czy nie mogłabyś udzielić mu pioka 
raszną $10 em d. skale, wznosił się nad rzeką Bramley. licznościach współczucie ; gdym skończył, łzy za- Zadzwoniła i ukazujące mu się bezzwłocznie nadziei? — powtórzyłem. — Dozwól mi Me 
go... „a Przenocowałem w nędznym zajeździe wiej- | błysły nawet w oczach pięknej Szkotki. służącemu rozkazała : na, tego chłopca. Jest zupełnie podobny do zagi- 
(Powieść z angielskiego). skim, a rano wczesną porą udałem się do pa- — Tak straszny wypadek wtrącić może pa- — Niech piastunka przyniesie ‘tutaj małego. | nionego Jurasia. 
łacu. na Durhama do grobu — zawołała -- nie- Po chwili drzwi się otworzyły 3 do pokoju — Wszak mówiłam panom, że zachodzi 


(Ciąg dalszy.) 


Umilkł, gdyż silne wzruszenie tamowało mu Zastałem lady Faulkner w domu. Nie mo- 


gła ukryć zdziwienia swego na mój widok: zau | czasem 


wątpliwie jednak dziecko będzie odnalezione z wbiegł w białej sukience dwuletrii chłopczyk, 


nadzwyczajne między nimi podobieństwo -.. od- 


który dążąc prosto do lady Faulkner, kolana jej „powiedziała. — Widzisz, mały, tego pana; po- 


mowę. : A 
— Przyszedłem do ciebie, Durham'ie — | ważyłem, że twarz jej pobladła, jakby wyraz — Dziecko musi być odnalezione — do- | objął pieszezotliwie rączkami wiedz mu, że jesteś własnym mamusi syneczkiem, 
odezwałem się naraz — iżby ci powiedzieć o po-|trwogi odbił się w pięknych oczach nadobnej | wodziłem, a mówiąc to, wpatrywałem się w lady — Kochany syneczek mamusi ! — zawołała własnym syneczkiem ! 
wziętem postanowieniu. Jadę jutro do Szkocyi, | kobiety. Faulkner badawczo. Ona spoglądała na mnie z lady, biorąc go w objęcia. wa Mamusi własny syneczek — szczebiotało 
chcę odwiedzić lady Faulkner w Bram-Castle; |» — Przestraszyłeś mnie pan — rzekła — |takim spokojem, na jaki nie zdobyłby się żaden palet. BIRD ARetd„ozdóbiliiekfizogocen- dziecko, patrząc na mnie śmiało. Je duże nie- 
może ona coś wie o losie dziecka. Fakt jeden|czy zaszło co złego? mężczyzna w podobnem położeniu. Mnie ten spo- Ta E di lizat gdy dzięcko przy- bieskie oczy te pierścienie złotych włosów, ten 
mamy dowiedzionym: że osoba bardzo do niej -- Tak jest — odparłem — niepodobna, | kój wydał się trochę sztuczny. Ostre zagięcie ust, oymi pier Ta p sh o nA skat k sę figlarny uśmiech na różowych  usteczkach... 
podobna wabiła chłopca z po za klombu rodo-jiżby smutna wiadomość nie doszła pani. dostrzeżone przezemnie na powabnej twarzy tej ciskała go g " E = 5 AK. > KŻ z pewnością widziałem tę twarzyczkę dawniej ! 
dendronów. — (o za wiadomość? — pytała, odzysku- kobiety niegdyś, uwydatniło się znowu ; piękne jej ka, akg y Lady Faulkner wyjęła z za gorsu medalion, 
— Wiem, o co ją posądzasz; nie godzę jąc zaraz panowanie nad sobą; usiadła na krze- oczy miały wyraz nieszczerości. PAPA ik q A który podała mi, nacisnąwszy sprężynę. 
się w tym względzie z tobą — odparł Durham. |śle i patrzyła mi prosto w oczy. | — Oh! to straszne! — ubolewała, zrywa- ak POI iEi==po” — Wszak to jego rysy, jego ceru — mó- 
— Gotowbym własnem życiem ręczyć za honor — Nowina będzie przykrą — mówiłem. — jąc się z krzesła — całem sercem dzielę smutek | Wagą — Powiem prawda Przybyłem tu w na- |wiła. -- To moje dziecko, panie Head. Czy po- 
lady Faulkner. Lubiłaś pani synka malarza Durham'a, wszak |pana Durham'a. Mój mały Karolek tak podobny |dziei, że nam pani px zyjdziesz SIERP PET Strata dobna — zawołała, spuszczając chłopca z kolan 
— W każdym razie pragnę zbadać położe- | prawda? do Jurasia! Czy nie zechciałbyś, panie Head, zo- | dziecka gotowa przyprawić o śmiprĘ nieszczęśli- i stając przede mną w postawie, przypominają- 
nie — oświadczyłem — wydalę się na dni kilka, — Synka artysty Durham'a? ślicznego Ju- baczyć mego synka ? wego ojca; nie mogłabyś uratować mu życia, da- cej Eilen} Douglas na obrazie — czy podobna, 
być może, że wrócę z pożądaną wieścią. Staraj |rasia? Rozumie się, że go bardzo lubiłam. Czy — Bardzo z tego rad będę — odparłem — |iąc jaki promyk nadziei ? iżby mnie pan posądzał? 
się nie upadać na duchu, póki nie ujrzysz mnie przytrafiło mu się jakie nieszczęście ? wspominałaś pani o nadzwyczajnem jego podo- | — Ja? pytała zdziwiona — co chcesz pan| (C. a. n.) 
powrotem. — Jakto? pani nie wie? Dziecko zginęł». bieństwie z Jurasiem. przez to powiedaieć ? nc... _ SSB 
z p oz — Č m 
T ZZA 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po & hl. od wyrazu. 


HLerbauta 


ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souchong L złr. 3°75, II, złr. 3:—, Okru- 
chy najlepsze złr. 1-7. Okruchy drobne 
słr. 1'30 za funt. Dwór Zapszyn Brzeżany. 


Młoda osoba, Piene 

9 po niemiesku — 
przyjęłaby na cmas wakacyi miejsce do to- 
warzystwa, także na wyjazd za granicę, 
ga nader skromnem wynagrodzeniem. N. N. 
poste rest. Oświęcim, 


a H najsilniejsze, 
Wilgoć i grzyb, s 
NA zawsze patent, sposobem („glaruryną“). 
Próbna przesyłka 6 koron. Liczne uznania 
sa roboty wykonane od Io lat w pałacach, 
dworach i kamienicach. Płyty niepalne 
słomiane (patent.) do budowy ścian dzia- 
łowych, pokoi strychowych i wykładania 
ścian zimnych (murowanych lub drewnia- 
nęch). Zgłoszenia tylko do: Blura fabr. 
„glazuryny*, Lwów, Łyczakowska 22. 

343 


e ak ńc 
Młoda panienka 2357 
udzielać będzie lekcyi przes wakacye za 
gościnę na wsi przez ten czas, Wiadomość 


ul. Polna l. 4, szkółka froeblowska. 80 


j dla pań lub panów, frontowy, 
Pok do wynajęcia Zaraz — Miku: 
łaja 12, parter. 


W Torskiem 


do sprzedania 184 sztuk owłeo 
rasy Hempechire. Bliższych wyjaśnień 
udzieli Zarząd dóbr, 394 


1 EA. „ażdh dh dh a 
= D lh bk MK Ak Ak Ak A a 


Poleca się 
w Truskawcu 
Pensyonat Janina, 


nowo urządzony, położony w parku naprze- 
ciw łazienek, Otwarcie 25 mają. Zgłoszenia 
do pensyonata, Poczta w miejscu, 
295 


EMOROIDY wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z mad- 
miernym upływem krwi leczą 
szybko przes użycie Maści, 
Proszku i Pigałek Dr. Lebel 
w Paryżu. — W Krakowie w 
aptekach PP, Wiszniewskiego 
i Redyka. We Lwowie w ap- 
tekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego 
i Ruckera, 33 


Niezwykła sposobność ! 
Zdumiewające tanio. "Ty 

u00 sztuk ozdobnych przedmiotów 
tylko 4 korony. 396 

1 wspaniale pozłacany precezyjny ze- 
garek, dokładnie chodzący, z 3-letnią 
gwarancya z odpowiednim łańcuszkiem, 
l modny jedwabny krawat męzki, 3 
sztuki ff chustek do nosa, 1 wspaniały 
męzki pierścień z imit. kamieniem 
szlachetnym, 1 wspaniały pugilares skó- 
rzany, ) wspaniałe kieszonkowe luster- 
ko, I para spinek do manszetów, 3 spin. 
ki do gorsetu, 3% złoty dubl. zamek 
patentowy, 1 niklowy garnitur do pi- 
sania, I album z obrazkami zawiera 
RE najpiękniejssych widoków świata, 
i eleg. paryska damska broszka (no- 
wość), 1 para kolczyków z imit. bry- 
lancikami, be'dzo łudzące, 8 praed- 
mioty żartobli*s, wielka wesołość dla 
młodych 1 atarszych, 20 ważnych przed- 
miotów dla korespondencyi i 400 eztuk 
różnych przedmiotów w domn niezbę- 
dnych. Wszystko razem z zegarkiem, 
który sam te pieniądze wart, kosztuje 
tylko 4 korony. Przesyłka za salicz- 
ką lub sa poprzedniem nadesłaniem 
gotowki przez A. Geib, Kraków. 


mMestoWe, WRZO- 


© 
nowe, gospodar- 
Wagi skie, Śziasłętno 
1 stołowe, polaca 
najtaniej 
V. Czerveny, fabryka wag, 
Praga — Żiżkov. 12 


Słabość męską 


skutki szezegółniej tajnyeh grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nać, poncza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpows.echniona książka ilustr, 


Dra Retauwa 


chrona własna 


> Ceua wydania poiskiego 1 zł, 

Cena wydania niemieckiego 2 sł. Tysią- 
ce znalagło w niej objaśnienie swych 
cierpień, a za użyciem kuracyi w książce 
tej zaleconej, zapełmą swą siłę męską. 
Za nadesłaniem franco należytości, otrzy- 
ma się książkę w kopercie przez Maga- 
zyn wydawałctwa R. F. Bierey w 
Lipska (Verlags-Magarin Leipzig, Neu- 
markt 34) w Nieczech. 81 


||| == * UWE T a 


Ważne dla P T. Obywateli ziemskich 


alel 


FOCIAG 
DIZTIKTA 


Firma E€. Brodkowski, 


Lwów, piae Halicki 14, 340 
wysyla na prowincyę zawodo- 
wego fotografa z najnowszy- 
mi specyalnymi aparatami dla 
wszelkich zdjęć, jako to widoków 
wsi, grup, portretów, speęcyśl= 
nyeh zdjęć koni, zaprzę- 
gów i stadnim. Wynagrodze- 
bie wyniesie zaledwie połowę 
przeciętnych cen u zawodowych 
fotogrsiów. Za doskonałe 
rezultaty zdjęć zupełna 
gwarancya. — Cenniki gratis 
Fan i franko. Amatorskie aparaciki 
f od 7 do 500 kor. na składzie. 
Nauka gratis. 


Do Lwowa z 

(na dworzec główny) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhommethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 

du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 

(p. Tarnów), Jasła, Chabówski, Zakopanego (p. Rzeszów) 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlisbalu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórózmezó (od 1/5 
do 30/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Stanisławowa, Żydaczowa 

Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Cbyrowa 

Jaworowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przemyśl) 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Korozmezó 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
N. Sącsa, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

Tuchli (od 1516 do 3019), Skolego (od 115 do 8019), Drohoby- 
cza, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzca, Sokala, Iimbaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kaerlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 
myśl) 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Żaleszczyk, 
Housiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa 

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2616 do 15I9 
wł.), Orłowa (od 117 do 15/9 wł), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Chyrowa G: Przemyśl) 

Ickan, (Bnkaresztn), Žydaczowa, Potutor, Czortkowa, Körös- 
mezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N., Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 

: Chyrowa (p. Przemyśl) 
| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
| czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny 


Na dworzec „Podzamcze* 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
PodwołocsBysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo- europejski jest późniejszy o 36 minut od 
czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety. illustrowane prze- 
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei 


państwowych, pasaż Hausmana 1. 9. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


ponp. 


POCIAG 


och. © R. 


Ambrczyna 7 Poradowskich Czermińska 


urodzona w Kończahach 30 czerwca 1836, zmarła nagle w 
Pronomi 13 zoma wk Pozostała Siostra, Dzieci i Wnu- 
1, zawiądamiając o obrzędzie pogrzebowym, który się odbył 
hr piątek 16 bm. w Kotowie w pow. Przeżańskim fatata 
kolei Potutory) o godz. 12 w południe, proszą o Aniol Pań- 


Bui 


hst :ekzsnnte: ZAŁ 
RE Par PALETT ) 


Tiirk'a % Pabst'a Worcester sos nadaje pieczeni, ski za Jej duszę. 


rybom, sosom etc. pikantnego smaku. Majonezy I Osob - s ! A 
y I) a apakoniii, 307 m zawiadomienia rozsyłane nie będą. 395 


Z powodu wydzierżawienia majątku odbędzie się w dniach 26 i 
27 czerwca w Torskiem (poczta i stacya kolei w miejscu) 


wysprzedaż inwentarzy żywych i matwyeh, 


70 koni roboczych, 70 wołów roboczych, 100 sztuk krów i jałownika, 
kilkanaście koni młodych szlachetnych, maszyny, narzędzia rolnicze, wozy, 


Ruch pociagów kolejowych 


Obowiązujący z dniem I-go maja 1905 roku. 


(Czas środkowo -eu opejski). 


rod. 


8:35 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó6 (od 1/5 


! try 
SIĘ Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), 


| Stryja, Drohobycza, Borysławia 


| 
| Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, lwania pustego, Potutor, 


r m 


391 


ry i żalnuzye do okien, 
wszelkieh najnowszych systemów 
mon poleca 330 
najstarsza w kraju tabryka 


wW. ADAMSKI ġe 
Lwów, Akademicka 2 "= eegen noszone gratis, 


uprząża, etc. 


SANTAL MIDY | 


Pa MIDY, aptekarza w Paryż” =a 
UPOWAZNIONE W RUSSYI 


Essencya Santalu zawarta w Kapsułkach 
zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zamiast kopaiwy I ku- 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydzieła nieprzyjemnej wom i zapobiega 
duszności. 


„Dla uniknienia fałszerstw i podra- b 
biań, wymagać stępla jak dołączony AD) f 
obok w kolorze czarnym znajdującego p | 
się na każdej kapsułce. 


4 
Skład w głównych aptekach. 


Ze Lwowa do 
(a dworca głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Koemyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 


do 30/9 wł.), Kałnsza, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowosialioy, Brodiny, Nnezawy, Dorny Wa hi 


W o Lwowio n TEE: Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ruckera, m 


Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, a 
Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 


Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
(p. Dębieę), Orłowa, Wieliczki, Oswięcima 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kó- 
rósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 117 do 8118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa 

Ławocznego, (Peszta), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karłsbadu), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
1519 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwoniczą (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako- 
panego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 wł.) 

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 


Wobec razsiewanych portoggi | 


ze strony firm konkurencyjnych oświadczamy, że podozas 
požaru w naszej fabryce z 4 ną 5 czerwca br. spalił się wy- 
łącznie tylko pawilon przeznaczony na extrakcyę tłuszczu, 
co nie wpłynie wcale na dalszą produkcyę superfosfatu, 
owszem, ze względu na zapowiadające się niezwykłe zapo- 
trzebowanie nawozów sztucznych w roku bieżącym, przygo» 
towujemy na sezon jesienny znacznie większe zapasy niż 


Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 
Iekan, Worochty (od 17 ko Sor ae niedzielę i a Ka- w roku zeszłym. 390 
łusza, Delaty! à łomyję), Serethu, Berhometu, a = 
Czudina, Radowieo, Suorama 0 0 l. galic. Towarzystwo akcyjne dla przemysłu 
Podwoł sk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa H 
Bella, Sokal Ma ctow a ; i j chemicznego, 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Korosmezo, Kocmania, Dor- 
ny Watry, Suczawy, Nowogielicy 


Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Berlina, Pragi, Karisbadn), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego | 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów i 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 


(przedtem Spółka kom. Juliana Wanga), 
we Lwowie, ul. Akademicka 1. S, I. p. 


115 do 8019 co niedzieli i święta) © Pasażu 


Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) Ç l 
0 osseum Hiermanów. 


Sambora, Chyrowa, Sanoka 
| Od 16 do 30 ozerwca 


Kołomyi, Żydaczowa, Kórózmezó (od 115 do 8019 wł.) 
Jaworowa 


Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławie, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 
M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Przemyśla (od 1/5 do 8019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
[wonicza, Jasła 

Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- j 
licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
brzegu, Jasła. Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

(od 15 da 2416 i od 16/9 do 30]4) | 


Cyklista niezrównany, gimnastyka itp. 


Przedstawienia w sali. 


W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 


Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Huriatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


WITOŁD TRANDA 


elektro - teehnik - mechanik 544 


3 w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7. 


Z dworca „Podzamcze* 
Podwołoczyk, (Kijowa. Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
Siatyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszezyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 
wa, Czortkowa 


Światło elektryczne i motory — Głrowochrony — 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów Telefony — Dzwenki elvktr. — Aparaty fizykalne. 


MEaeowvQR"Yv". 


Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


Maszyny do szycia i pisania, 


Towary optyczne. 


Wysyła na całą Galieyę monterów do nrządzeń elektrycznych M 


BUG po cenach najniższych. Wg 
Wlasna pracownia mechaniczna i optyczna. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


